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Pafnleve tworzy rząd.
DA R Y Ż . 15. kwietnia. (Pat.) Wedle in for­

macji Matin, Painleve z >fiarow'al portfel sjnr. 
aatoriaui'C* ''flori H e  r iotowi Ten jednak od m o -1

Sotjalcści przyrzekli poparcie.

Ciosy prasy.
PA RYŻ . 15. kwietnia. (Pat ) Dzienniki o-

w ił przyjęcia portlem. oświadczę jac. ż.e pra- ma? ia*  v sprawę Kryzysu mi.
gnie sonie zachować swobodę działania, albo- n isterjaht^o, Dre N p u ^ l ic  zwraca mę- z a.
wiem zamierza rozwinąć w kraju karripanję 
polityczną na większą skilę.

PARYŻ . 15. kwietnia. (Pat.) Godzina 14. 
Delegacja socjalistów oświadczyła Paiiileycmii, 
że socjaliści są gotow i popierać jego  g a b i­
net.

P A R Y Ż

peiem do Painlevego i do Cailla.ux mówiąc, 
że w żadnym -a złe nie mogą oni się u*chvlić 
od wkładanych na nich zadań, skoro w grę 
wchodzi 'byt republiki. L ‘ Oevre pisze-. Pain 
leve niema prawa dłużej ukrywać się w cienili', 
albowiem demokracja z.\vza:qa się do niego o-
becnie już nie z prośbą ale z rozkazem' ujęcia 

15. kwietnia (Pat ) Godz. lo. 30. j steru w swoje ręce. Echo de Paris wyraża 
Painleyie przyjął mis”  utworzenia giafajnieltu. j pł^ypUszpzejiie, że Paiuleve zgofl i się n i u- 

PA RYZ . 15. kw ietnia. (Pat.)  Po  lele fo-i tworzen ie gabinetu, ale gabinet ten będzie 
u iC/tiem  poroziiuiicuiii się Pamley-Cm, Her krótkotrwały. Painlevie objąłby w swoim ga- 
r io t  zapowiedział, że pr/ybęd/ie do Paryża binecie tylko prezydjum, Br i and sprav. > ża­
rn godz. 19.

PA R YŻ . 15. kwietnia. (Pat.) Rada naro­
dowca socjalistów przyjęła jednomyślnie w n io ­
sek wypowiadający się ża polityką poparcia 
dla każdego r/ąou, zdecydowanego konnnuo- 
wiać dzieło, do którego socjaliści zobkk\ią- 
zali się w dniu 11. mttya z. r. Wniosek zubo 
w iązuje arnpi, parlamentarną ktronniclwa do

j graniczne, a di /Ylonzit finanse. lournal mó-
v\ jąc o zrzeczeniu się przez Brianda misji u- 
tworzenia gabin-eU" pisze: JeżeU Briand w 
odmowie ze strony socjalistów poparcia jegio 
gabmetu miał jeszcze jakieś wątpliwości, co 
do tego, czy ma utworzyć gabinet, to w ątp li­
wości te zostały ostatecznie rozwiązane pod 
Wpływem nieprzyjaznego względem niego sta

postępowania w sposob mo/Iiwie jak najbar-1 now tsKa znacznej liczby radykałów Prasa pra- 
d z i e j  odpow iadający interesom państw'a i k ra -1 wicowa protestuje w ogóle  energicznie p-ze. 
ju w obliczu wyjątkowych okoliczności, któ- ciw roli socjalistów, od których zdfaje się bę- 
reby zaszły ewentualnie w okresie do naibliż- łzie zależało rozwiązanie.- kryzysu. 
s/Cj sesji narodowego kongresu >so,cjalistów.' — : : :—

Wzrost strejhu rolnego.
Uchwały C. K. W. I Zaraądu Gł.

kiego /. pooeąLkh-m roku bieżąeigo rodzimi ruisrle- 
go wniosła | roi isl elo sądu o  uniewnżnieme testamentu 
oraz przyznanie zapisu krewnym. Kiedv sąd zażą­
dał dowodów niejaki Anton' Tys/kowsui rzekomy 
krewne zmarłego jirzedło, \ ł tesUuiH-.nl o którym 
Iwiird/il, że został s| or/ądz.om później od poprze 1- 
liicgo, i k iórym  !p u slanu-uttui 4- p Pawc) Tyszków 
ski /.ft| isae mkti dobra rodzinie Gdy testament ten 
che.ano legali.-owuć .nasunęli - u w ą-jt-liw ośc ozv icM 

on priiwcLiv yn. Znawcy orzekli, że przedłożony przez 
\noluiego i \ szkow .kiego ics ameni jest lalszyw y i 

Uprawę odd.oio iwil.cji. która po dlirżs/em śh J/twie 
j aresztowała iuź Zdzisław a Konopkę- właściciela do 

mu | o-redirclwu zakupu ma,a kaw  i refdjipści. Okazało 
się bowiem, że intoui Tys/kowski ułożył się z ujm, /.o 
len ostatni będzie limmsował koszta obalenia tcsia- 
meniu po jiomyślneju zaś załatw iełniu sprawi Ko- 
nopew miał przypuść tylułcnn wynaprodzeme jeden z 
największych fo lwa .ków  Pokazało się dalej, że dw,.j 
żydzi w icdeń.sej podjęli się sl;dszowaniti testamentu 
i -przysłali fjo no sądu w P-zemyślii. Zdzisława fvo- 
noe.kę przywieziono do Przemyślu celom dalszego 
śledztwa.

Zamach na Króla hułgarshicgc.
SOI*JA. I i kwietnia -ś-Pal). Wczoraj r too zoca l  

wykonStiy zamr.cji .na króla Borysa Gdv ntianowie n 
król jt chid ,s unocliodem na drodze Okhnie-Solja w 
'tow.-trzislwie młodego przyrodnik a llezewa. strzelcu 
i szoiei i w .jHiunei chwili napadła na snmoobód banda 
dając szereg strzałów I lczew  i strzelec zoslali zaliiei 
a szołcr c iężko ranny K .ó 1 w ysz-di bez szwanku N e 
ulega wąfptii-ofci. że napad był urządzony przez ko- 
inun-slów i eli łojzów iigrurjus/y. Zdaji się jednak, 
że. napastnicy nie wiedzie li , iż sam król znajduje się 
w samoihod.ie . Po zamachu w y siano natychmiast od­
działy wojska w  pościg za bandytami

.W A R S ZA W A . 15. kwietnia, (teł. fo t.) D z i­
siaj na pełnem posiedzeniu Zarządu G łów nego  
Za'w. Zw. rob. rolnych powr/ięto uchwalę, po- 
stanawiającśt prowadzić akcję, s fre jkow ą  aż 
do zwycięstwa. Dalej uchwalono, by na fot 
Warkach, gdzie odmawiają wydawania paszo 
dla bydła robotników, nie wypłacają zale­
głych  zarobkoW, najmują czasowych robotn i­
ków', by na tych folwarkach robotnicy zaprze­

stali obrządków inwentai za. Uchwalono zv -o. 
eić się do małorolnych i bezrolnych aby me 
podejmowali się roli latmstrejków, oraz zw ró ­
cić się do ,,Wyżw:olenia“  by poleciło swoim 
członkom nie popierać akjcji obszarników.

C. K. W . P P. S. i K o m is ja  centralna Zw! 
Zawodowych powzięły  wspólną urhwiałę w z y ­
wającą ogó ł robotników do popierania mater­
ialnie i .moralnie strejku robotników' rolaiych.

Podstępny proces o unieważnienie testamentu.
K R A K Ó W ,  15. kv  letnia Pal). Pisma donoszą . 

W ostatnich dniach została ujawniona alera w  s|sra\vie 
zapisu i. p. Pawła T\azkow.skicgo. któn ws/dkió 
dobra zfteisa/ .na rzecz akadtemji Umiejętności w  Kra­
kowie. W roKti 1912 Pawei Tyszkowski w ięezy ł w1 
Wiedniu zarządcy swemu Laidwikowi IMzysie kiemu 
leslnment z poleceniem oddania go  ówczesnemu na-, 
mitsstnihowi GaIkijj D row i Bobrz.yńskkmiL Gdy w  roku 
1920 T_\szkowskt zmarł Dr Bob ' tyn ki otworzył h-

I -st;imc-.nI w- K iakow ie  w ohi-enośei władz sądów vch, 
okazało się. że ś p-. Tyszków ski xaj)i.->al wsz;s lk ie  
dohrii w ilości 18 lolwarków i 7.000 morgów lasu 
dla Polskiej Akadem ji u Kraków it-. Suma dochodów' 

j miała być obracana na badanie m ka  i ełiorób w cne-. 
-rvc/nych. Dobra (e znajiluią się w C/.lcrceli ) ^w talach 
środkowej Malojtolski. .Po l-cgalizacji (eslamcnlu za- 

,rząd nad doiirami przeszedł w  ręce akadcUlji umicjęl- 
no- i. ndóm zamianowała zarządcą T.udwika Pr; vsic-c

Państwowy fundusz gospodarczy.
t,A W  B a d a  \ l i m x l r 0 w  j i a  S W e m  o s l - a n i c m  [ O  

s i e d z e n i u  | r z y j e ł a  w  o g ć l n . c h  z . t i f ę s a e l i  p i o j e k l  sta 

lu lu  p a ń . s i w o w c g o  l u n d u s z u  g o s p o d a r c . z e g o .  p o w s l a j ą -  

e e g o  7. p o ż y c z k i  a m e r y k a ń s k i e j  o o  o d l i c ż c n h t  -10 m i  

I j o n ó w  ;z|. . p r z e z n a c z o n y c h  z g o d n i e  z  u c h w a ła ,  S i - j n u  

n a  m w e s l t e j e  k o l e j o w e

W myśl sial ul u państwowy fundusz gopodarczj 
Sianowie będzie pdrębny lundu-z spe jalny pe.osta­
jące pod zarządem Ministerstwa Skarbu.

Fundusz, len jest |flzezn,c irouj na piodukcyjnc 

cele gospodarczo-bttiiowlane. w szczególności ki.ś na 
budowę domów mi szkain\eh inwresi\cje komunalne 
inwesheje o znaczeniu p.ańsiwowem oraz untelnmiic 
nie b> ].o|eiztidgo kredytu długoterminowego.

Użycie iurtdusz.il n pow yższt- cele je ,t jirzewide 
w une w Jormie zakupu odpowiednich pupwrów wai 
tościow\cli ( l is lów /asiawł.ycli i ob iigącji )  o ia z  udzie, 
lenia pozyczeK hypoi-cznych —  Gajbść związanych 
z tą aiscją Innzakc j l  powierzona zostaje Bankowi 
Gosi odarsiw.t Kra jowego
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Bilans dziaialnttóri Herriota.
W  przeddzień świąt Wielkanocnych w y ­

buchło we Francji przesilenie ministerjalnc. 
Gabinet Edwarda Herriota  pociął się do dy ­
misji po dziesięciomiesięcznych rządach, po 
odniesieniu, .szeregu wybitnych zwycięstw na' 
terenie międzynarodowym i w ew nętrznym

H ern o t  przywrócił Francji należne je j 
staJiowisko w międzypaństwowych stosunkach 
i zdobył d !a Republiki svmpatje całego świata. 
S traiy moralne na klóre naraziła Francję sa­
molubna, pełna pychy polityka Pomcarego, zo 
sta-ł) usunięte i powclowane dzidki celowym, 
pojednawczym wystąpieniom Herriota. Jesien­
ne obrady Zgromadzenia. L ig i Narodów były  
ttrż najiepszem świadectwem popularności 
Francji i je j  rzecznika i nie było akcj; dyplo­
matycznej, którąbe r/ad Herriota przegrał.

W  stosunku do N iemiec gotów  do zgo 
dnego sąsiedzkiego współżycia, żądał jedna­
kowoż dowodów szczerości. Daleki < el bez- 
[Względno-^ Poincarego H ern o t  umiał być sta­
nowczym i w dziedzinie rozbrojenia {'•akta 
tern pr/ew id/ianego nie znał żartów. Podobną 
ro,umną ostrożność zacho-y wał też w spra­
w ie zawarcia p°ktu bezpieczeństwa; nic u- 
legł po z. Lisom związanym z możliwością o ze -  
czenia s.ę przez Niemcy wszelkich pretensji 
do Alzacji i Loiaryr.gji i zażadał w prost z-/.e 
czenia się w ogóle dążności odwetowych na 
wschodzie mk i na zachodzie. Polska i Polacy 
pow iin i g łow ę  skłonić pr^ed tym prawdziwym 
pr/yjacie!em, który w ważnej chwili bez w a ­
hania stanął po ich ..tronie. Demokrala i pa­
cyfista F ie r ro t  siusznic widział w jednostron­
nym pakcie gwarancyjnym miespraw iedliwość 
wobec spr ymierzoncj z F-ancją Polski i za­
rzew ie przyszłych niepokojów , jedno i drugie 
przeciwhe jego  dążeniom.

W  wewnętrzne ' polityce francuskiej Her. 
riot Wysoko dzierżył sztandar cHemokrnlyczny. 
Republika nie była dla niego czczęm słowem, 
pozorem, poza którym m ogły  się kryć rządy 
bankierów, księży i generałów. Sam wyszedł 
na czoło w ostrej walce z Blokiem Narodlt 
wym i jego  widomą głową, ówczesnym Pre; 1 
dentem Francji, Millerandem, którego zmusi! 
do ustąpienia. To  też od począlki. swych rzą ­
dów do ostatniej chwili gabinet Herriota p-o- 
wad ił nieustanną walkę z czynnikami, które 
służyły moralnem i materjalnein oparciem Rio 
kowi Narodowemu, a w rządzie Herriota w i ­
działy wielkie niebezpieczeństwo dla siebie.

W yrazem  teg w alki była sprawa zniesienia 
ambasady francuskiej przy Watykanie. Herriot

antiklerykał, Wolterjanin z ducha. Wsłuchany 
w echa wolnomysFcielskic rewolucyjnej p rze­
szłości, w ierny tej polityce, która przeprowa­
dziła w Francji rozdział kościoła od państwa, 
postanowił zerwać w ęzły  z Watykanem, na­
wiązane pj zez jego poprzedników pod woły - 
w ern potrzeb wojennych. Prawica francuśKa 
postanowiła na tym lerenie przypuścić szturm, 
główną pomocą w ataku mieli być posłowie 
z Iswieżo odzyskanych prowincji, Alzacji i Lo- 
tatrengji, gdzie lud w w iększości jest jeszcze 
klerykalnie usposobiony. Herriot nie uląkł się 
Walki i w ygra ł ją przed forum Izby deputowa­
nych. Uchwalono znieść ambasad^ i wysłać 
do Watykanu tylko przedstawiciela dla spraw 
kościelnych Alzacji i l.otaryngji.

W  Senacie trudniej było przezw yciężyć o- 
po> cję i tu p'<> długich koro wodach zgUdzonó 
się na to, aby przedstawiciel francuski dla 
spraw przyłączonych prowincji w razie po­
trzeby reprezentował inieresy całej Francji. 
Sprawa była symptomatyczna ; wykazała, że 
l/l»a poselska dochowa bez zastrzeżeń w ierno­
ści Herr io tow i, że natomiasl źródłem konfu 
któw będzie 1 nadal Senat.

Rząd Herriota padł na t'c najważniejszej 
ri.iś dla Francji sprawy, zagadnienia finansów 
i waluty, jak wicie innych państw w lalach 
ubiegi\ch Francia przechodzi ostr-e przesilenie 
finansowe, którego powodem jest spadek w a­
luty. Frank francusk doszedł niemal To jednej 
czwartej wartości przedwojennej i nk widać 
objawów poprawy* Wciąż zagraża niebe/pic 
Ł/eństwo inflacji, ponieważ w pływ y sKarbowe 
nie starczą ua pokrycie potrzeb państwowych. 
Równocześnie szaleje spekulacja w kołach 
w ie lk iego kapitału, a bankierzy, wielki prze­
jmy sł i handel nie wahają się po cichutku prze­
mycać kapitałów po/a granice Francji, aby u- 
chronić je przed możliwością dewaluacji i 
przed groźuem, sibuejszem niż dotąd pbciąże- 
nieni podatkowem w kram.

N ow y minister finansów, de Moi-zie, po. 
stanowił ostrzej zabrać się do defraudantów 
podatkowych i dezerterów kapitalistycznych 
i przedłożył projekt reformy zbliżonej w za­
jadach przewodnich d)o dani,.1, majątkowej. 
Przeciw tym zamierzeniom opow iedziała się 
większość Senatu, średnie klasy burżuazji fran 
cuskiej nie mogły sie zdewdować na otwarte 
i męskie wystąpienie w obronie własnej w a ­
luty i diatego Herriol me mógł dla swego 
programu naprawy finansów /.nalóść u Sena­
c ie  “większości.

W  Izbie depuiowanwfch Kartel lew icowy 
złożony z socjalistów i radykałów z szczerym 
żalem w idzi upadek rządu Herriota. Aie ten 
żal oędzie też prawdopodobnie źródłem pew ­
nych kroków niemałego znacz ern a. Mnożą sie 

! g łosy, domagające się rew iz ji konstytucyjnych 
postanowień, dotyczących uprawnień Senalu 
i jego  skłaau. buaowy. M oże zrodzić sie stąd 
nowa walka o zasadniczym charakterze.

Now y rząd francuski niedaleko odbiegnie 
,’ od polityki Herriota. Będzie on zdany na p o ­
parcie Kartelu lew icowego w Izbie i cnatego 
radość reakcjonistów jest przedwczesna, wię- 

jc-eE jest śmieszna Okaże się już wkrótce, że 
jarlament wybrany Jl. maja ma zdecydowaną 

;ivięks/oś,ć demokratyczną i nawrót do po lity­
ki Milleranda jest na przeciąg conajnrnjej k :l. 

jku lat niemożliwym.
Herriot zaś mew jtpliw ie zajmie w polily- 

ce francuskiej i nadal stanowisko należne mu 
j dzięki w rodzonymi zaletom św iatłego męża 
j stanu i luczciwego polityka. Upadek jego  pierw 
I s/ego gabinetu nie będzie końcem politycznej 
karjery.

Ofiara zawodu.
C h i r u r g  o ś l e p i o n y  p o d c z a s  o p e r a c j i .

Straszne nieszczęście spotkało jr łod ego  le­
karza. asysienta chirurgicznego, oddziału na 
uniwersytecie w Szcgedynie. Dr. Franciszek 
Phillip, zw ykł by ł popołudniu bezpłati ie u- 
d/ielać pomocy lekarskiej ludziom ubogim w1 
szp.talu. Onegdaj przeprowadzał ua pacjencie 
kurację zapomocą ,światła lampy kw arcow ej 
Z po\\< dii nieostrożnego '< bchodzema sie 
śW;atło kwarcowe jaskrawym promieniem ul- 
dcrzy.1 o w oko lekarza. Po ob%iłowym ty, IW, 
dr. Phillip uczuł polepszenie i zabrał się do 
nowej operayji. Nieszczęście chciało, że tym 
ra/.ein nieco ropy z operow anego wr/i lin >ry- 
suelo ni u. do oka, musiał tedy pr nwwać ope­
rację, udał się do domu, gdzie nagłe boleści 
przyprawiły  go  o utratę przytomność, Gdy 
przyszedł do siebie, stwierdzono, że nieszc/ę 
■ślnry oś’cpł na oba oczy

ZwIeHszsnlB stant armii bułgarsHlBl-
SOFIA. 15. kwietnia M iędzynarodowa 

wojskowa kom. kontrolna po wiadomiła rząd 
b-tiłgarski, że zezwolono mu na powiększenie 
stanu armjii bułgarskiej o 3.000 ludzi, których 
atoli z koń ceni maja musi oddalić ze służby. 
Podwyższenia stanu armji domagał się rząd 
bułgarski, powołując się na uiebezpieczeń- 
stw'0 .agitacji bolszewickiej na Bałkanie.

W  R A O R T .
W

Rehabilitacia Jana 
Nepomucena P U n k t o  le u

(Dokończenie).

Za kotarą stało mi się tak duszni), że tchu 
z ip a ć  nie mogłem. A  te zęby!... N ie mówmy 
o „(ich.

Czterej nieznani sprawcy nie krępowali się 
mo:em- gospodarując po calem .lieszkanpi z 
Wprawą wytrawnych fachowców. Ręce mego 
przyjaciela błądziły po omacku, jak dwa śm;er- 
telnie przerażone zwierzątka, szukając w a- 
gouji strachu za ratunkiem. Czepiały sje kur­
czowo mego ubrania, kładł)' mi się na brzu­
chu, przesuwały się, aż -pod moją brodę, cofały 
się i znowu kurczowo czepiały mych ramion 
szyji i ubrania. Przytem genjalny detektyw 
sapał jak miech kowalski i pocił się jak ruda 
mysz...

Otchłań bez żadnej nadzieji i przyszłości 
otworzyła  się przedemitą.

Ręce moje zachęcone przykładem rąk me 
go przyjaciela, zaczęły się również błąkać i 
czepiać wszystkiego, co im pod palce popadło.

Czterej niez.nan! sprawcy otwierali tymcza­
sem bez pośpiechu szafy, kredens i kufry, pa­
kując do przyniesionych ze subą worków, 
ws ■••'"stko, co im pocf rękę się nawinęła.

— C ie  ścierwo! — mówił jeden z nich, pa­

kując futro geujalnego detektywa. — Dzie to 
śrybło ? Dzie te dyjamenti ?... -  Ogłasza się
taki haman zakalców ity po gazetach, że ma 
w domu co dusza zapragnie, a tu ;i same 
ła ch y !...

— jakbym ci go  tera dopadł, to  bym 
mu flaki nosem w\ciągnął ,,za tc- hochst.apler- 
k i " ! %

Zadygotaliśmy za kotarą, jak dwie osiki 
wstrząśnięte wichurą.

— Mechanik! zawyrokował czwarty 
Po kiego licha taki dziadyga ogłasza po g a ­
zetach bujdy ?

— Który / mch jest lirycznym poetą ? — 
myślałem uporczywie Uhyba to ten p ierw , 
szy, którym się tak źle po polsku wyraża...

No, ale przynajmniej łachów ma d/ia- 
riyga całą furę! —  zaopiniował jeden z yen- 
telmanÓM . — Te kańdelabr\ i budzik możemy 
także zabrać !

W  mdłem świetle ręcznych latarek elek­
trycznych ujrzałem dwa duże tłumoki, w y ­
pakowane no pęknięcia.

A  genjalny detektyw?... Genjalny dete­
ktyw w ygryw a ł zębami jakąś gwałtowną ka- 
kofonję, pocił się, drżał i trzym ał się kur­
czowo mego ramienia wstrząsanego także co 
chwila dreszczami.

ZdaWało mi się, że wieki całe iuż minęły.
Zegar na wieży św. Suipicjusza w yd zw o­

nił u łaśnie ż-gą  w nocy, kiedy nieznani spraw­
cy opuścili wraz z workami mieszkani0 Jana 
Nepomucena Flaczkiewicza.

Długi czas jes/ez.e minął, zanim zdecydo­
waliśmy się opuścić naszą k ryów kę .

N ie  pamiętam już kto z nas zapahł 
św iatło.

Genjalny detektyw padł na najbliższy f o ­
tel i rozglądał się, blady jak wyprane prze­
ścieradło, po doszczętnie opróżnionym m ie­
szkaniu.

— Poszli ? -  ‘wyjęknął UTeszwe po chwili.
— Posz li !  - -  odparłem, jaa echo

T o  były ostatnie sTnv'a naszej rozmowy. 
W  kilka tygodni po opisanem zajściu zmarł 
mój przyjaciel, a zarazem jedćn z najgenial­
niejszych detektywów wskutek szczęśliwie na 
nim przeprawadzonej operacji roba^ka  w y ­
rostkowego, czy tkfż wyrostka robaczkuvvego. 
Na jego  pogrzebie być nie mogłem, gdyrż le ­
czyłem się .vfaśnie w szpitalu na nerwowy 
Wstrząs z różnymi komplikaeja'm]

Jeśli /.ważymyg źe i • Sherlock Holmes u- 
ciekł przed Mac Cartherem u  głośnej spra­
w ie  k r id z ieży  brylantów u Mrs. Hartherlee 
i ze w dramacie nad jezioren? Bos-combe, — 
mistrz Holmes ztwyczajMe udał, że nicdostiize 
ga sprawców, k tórzy  mir wyciągnęli zega ­
rek i pgrabili z całej gotówki — to nie należy 
irzucać kamieniem na Jana Nepomucena Flac/- 
kiewicza, który mimo wszystko był jednym z 
najgenjalniejszych dektywów jakich dotych­
czas poznałem.

Koniec.



Hołd pruski p
10. kwietnia 15^5 n

Dzu>, gdy Niemcy podnoszą gwialłt prze a 
forum międzynarodowem przeći u , krzywozą- 
QVJm“  postanowieniom traktatu wersalskiego, 
który ich pozbawia części ziem wschodu _*ft, 
na nowo aKtualną i żywą staje się hi stor ja 
z przed 400 lat, kiedy to na rynku krakowskim 
mistrz zakolu krzyżack iego Albrecht pruski 
składał hołd k.rólo\v'i polskiemu Zygm unto­
wi I. i otrzymał prawem lenna Prusy wscho­
dnie.

j-ak dyplomacja polska tłumaczyła akt se­
kularyzacji, to  jest przemiany ze zw iązku za­
konnego w państwo świeckie, Prus, oraz jak 
sam hołd, przez naocznego św iadka oglądany 
przedstawiał się, w idać z przytoczonego lislu 
Andrzeja Krzyckiego, pisanego do nuncjusza 
stolicy apostolskiej na Węgrzech.

.W iadom o prawie całemu światu — p i­
s/e Krzyck i że ta spraw a pruska i tyle w o. 
jen, sporów i zamieszek które wstrząsały 
tak/s* całym światom dirześcijańsikgri, nie z 
innej wywodzą przyczyn)- swój początek, jak 
t) lko z tego  pow odu, że gdy królowie pctstfy 
uważali ziemie pi uswie za swe dziedzictwo, 
m istrzowie zaś i zakon ów ociągali się z u- 
znaniem ich za swych zwierzchnich panów, 
to w  końcu, gdy bogowie najwyżsi poparli na­
szą słuszną sprawę, do tego doszło, iż sarn 
potężny zakon, stawiany na równi z najpotę­
żniejszymi królami wreszcie podupadł z 
całym swym krajedi ipoddał się pod panowanie 
królowi Korony polskiej na podstawie w ieczy ­
stej zgody i w ieczystego pokoju. Ody później 
zakon przyszedłszy do sit ten pokój, przez 
długi czas przestrzegany, zaczął łamać i za- 
rzew ie nieznacznie podsycane wybuchło p ło ­
mieniem... zapośredniczono zawieszenie broni 
w nadziei, że spór da się załagodzić przez 
sąd wojenny. Do tego  jednak wcale nie przy­
szło

Widząc to, książęta Jerzy, margrabia bran 
de.nburski j Fryderyk ks. lignicki, podjęli się 
pośrednictwa. Przybyli... do Krakowa, gdzie 
natychmiast otwarcie i bez żadnych ogródek 
oświadczyli, że z zakonem nie można zawrzeć 
stałego i pewnego pokoju, przeto laka jest 
wola i żadanie samego nistrza, jak wrszyst. 
l ich  poddanych zakonu, aby mistrz posiauał 
mmmmmmmmmmmmmmmmmammmmammmmm
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S T E F A N  ŻEROMSKI.

M a rja n  A b ra m o w ic z.
Pan koniisar* zbadał zawartość koszyczka 

i zdrętwiał. Ręce rnu się zatrzęsły, zęby po­
częły szczękać, włcfey stanęły dębem. P rz e ­
pisy do fabrykowania bomb, rewohver, naboje, 
broszury jakichś straszliwych zuryskich i g e ­
newskich internacjonałów, odezwry, proklama­
cje socjalistów1, r.ihilistów, niemal samego dja- 
bla. Prawdomówny Zygmunt Ko-stkiewicz zo. 
stał wśród powszechnego płaczu rodziny i 
służby, w biał) dzień aresztowany i przez 
Bogu1 ducha winnych szpiclów, łapaczow. i 
OjSadzon pod Telegrafem. Zatrzęsło  się od1 
plotek biskulpie niasto. Ze z.grony zadrżała 
w posadach Now a Reforma. Zazgrzyta ł ra­
dośnie staitemi zębcaini ,,bratni o rgan "  Czas. 
i orne „b ra tn ie "  organy. Internacjonał! R e ­
wolucja ! Spjjski! Bunty !

Tyrnczalsem bystronogi Marjan Abram o­
wicz, nic a nic nie wiedząc, co się przyuarza 
na Szewskiej ulicy spełniał swe ulubione 
przedsięw zięcia. Z mieszkania przy ulicy Z ie ­
lone i pomknął na parę dni przedtem d’o K ró le­
stwa. Przedostawał się do Przy w  iśl ańsk i ego 
Krajuoczyw iście bez paszportu skacząc w b ie­
gu do odchodzącego pociągu w Granicy, wr. 
Aleksandrowie lub na innej jak iejś wraz z 
• adunkiem „b ib u ły " ,  którą transportował. — 
Sławne były jego  lwie susy »  jednego pociągu 
do drugiego !w biegu. W o z i ł  zaś i nosił „b i­
bu łę "  wszelkiego rodzaju: „patrjutyezną" i 
socjalistyczną, byleby uderzała w carat. N ie-

„DZIENNIK L U m m " .

rzed laty 4 ^ 0
i rynku krakowskim.
pewne dobra w Prusach, prawem tzw. lennem 
i z n;ch zł o/y1 hołd należny J. K. Mości, jako 
panu swemu dziedzicznemu, sarn zaś został 
kreowany księciem w Prusach i lennikiem 
Korony Polskiej... Ponie\vaż zaś na ostatnim 
sejmie p. łtrkowskiin postanowione nie zaw ie­
rać pokoju, ani też zaw ieszenia broni z t) m 
zakonem, lecz. wypędzić go  z onwch posiadło­
ści, sKoro doświadczenie uczy, że póki on ist­
nieje, ani pokoju ani zgody trwałej nie było, 
ani być nie może u' przyszłości, wspólne zaś  
z królestw i m W ęg ie r  niebezpieczeństw o zmu­
sza do zawarcia jakie jkolwdekbądź zgody i 
obrocer.e  oręża na Turków, nic bardziej po­
żądanego i pożytecznego nie może się zda­
rzyć, jat zakon, nie mniej jak ongiś templarju 
sze szkodliwy, s?m przez się bez szczeku o- 
ręża zniszczyć i pokój tak dla sprawy chrze­
ścijaństwa potrzebny zawrzeć, usunąwszy ze 
;rodka tę jedyną wszystkich bu-z podnietę.

Kiedy tak senat wszystko skrupulatnie roz 
ważył i przedyskutował zgodzono się w koń- 
,cu że nigdy tnva fego pokoju, ani zawieszenia 
broni nie można było zawrzeć z zakonem, 
przeto gdy tenże, idąc za prądem czasu, od ­
stąpił od swego powołania i dobra jego, nie­
słusznie zabrane, prawnie wróciły do J. r. 
Mości jako dziedzicznego pana, a dla odzy­
skania ich w rakiem niebezpieczeństwie całego 
chraeścj aństwa szkodliwą byłoby rzeczą roz ­
niecać wojny, przeto należy zgodzić się na 
żądanie mistr/a i wszystkich jego podanych...

...Na sam akt uroczystości, o samymi brza­
sku, w zniesiono ko ło  ratusza w lelkie ruszto­
wanie. pokryte z ło tog łow iem , zwłaszcza na 
miejscu wyższym t. z w- majestacie, gdzie mi 1 
zasiąść król z sr nem.

Zb ieg ły  się na nnek  tłumy ludu, w'sz>st. 
kie ul:ce, którędy szedł pochód, napełniły się 
oddziałami zbrojnych mężów każdy stara! się 
ukazać albo w piękne szaty przybrany albo 
uzbrojony. Królewska mość otoczył się- licz­
nym i ś\v!.etnym orszaradni senatorów i pa­
nów. Za nimi postępowała królowa z. orsza­
kiem swoim do domu naprzeciwko po łażone­
go, aby stamtąd lepiej móc przyglądać się tej 
uroczystości....

zawisze jednak te karkołomne skoki by ły  m oż­
liwe. Czasami na stacjach granicznych „kon­
iunktura" była tego  rodzaju, iż należało co 
prędzej wynosić się z tych okolic. W'ted p rze­
dostawał się do zakazanego wnętrza Kró le ­
stwa mokrą granicą, jużto przebywając gr.%- 
nir/ne jeziora kędyś od strony owuC/csnych 
Prus jużto przepływając W is łę  Pewnego razu 
przesiedział pól dnia w szuwarach jeziora, 
zanurzony w wodę po g łow ę, trzymając nad tą 
g łow ą  swą bibułę i sławetne ubranie. — N a j­
częściej jednak gruntował W is łę  w jer p ły t ­
kich miejscach, w okolicy komory Rataje 
Rozbierał się do naga w w iklach galicyjskiego 
brzegu — odzienie, kapelusik, i pakiet z 
bioułą podtrzymywał nad g łow ą lewą ręka 
i szedł wodą, po g łow ę zanurzony, wprost na 
ojsypiska tamtego brzegu. „O b ieszczyk "  m o­
skiewski siedział zazwyczaj na tym wysokim 
brzegu, drzemiąc lub wyłapując na sobie ką­
śliwe insekty. Przemytnik druków wolność i-o. 
wyich i wy/u oleńc/y-ch podsuwał się niepo­
strzeżenie pod brzeg wiysoki, wychodzi! z w o ­
dy, skradał się w ukos i wreszcie wprost szedł 
na „obieszczyka". Zanim tamten oprzytom ­
niał albo go  dojrzał i spostrzegł, napastnik 
chwytał leżący karabin albo gigantyczną swoją 
siłą wydzierał go  z rąk oniemiałego sołdata. 
Pod grozą zakłucia na n iejscu żołnierz m il­
czał. Abramowicz zabierał karabin i lwieini 
skokami dopadał pacanowskich zarośli na ł ę ­
gach albo rytw iańskich wielkich lasów. K a ­
rabin ciskał w krzaki, ub.erat się i szedł w 
głąu ojczyzny, którą poznawało się wówczas, 
jak to  św ietn ie określił Lirińskj — „po na- 
Di^ie w cudzoziemskim języku". W łaśn ie  w te . 
dy, gdy  w Krakowie dokonała się i obiegała
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Gdy aro1 zasiadł na tronie, przybyli pod 
diam księcia Albrechta .. i wypow iedziawszy 
piękną mowę, prosili, aby król księcia A l ­
brechta do łaski raczył przyjąć, ziemie i d o ­
bra umówione nadać mu w  lenno, a jego  sa­
m ego księciem lennym Korony kreować. 
Wkrótce przybył ks. Albrecht... i wypowie.- 
dział mowę. świadczącą o niezwykłej w ie r ­
ności, pokorze i poddaniu... Potem książę przy 
stąpił do tronu iu fc lóp  kró le „sk ich  klęcząc 
przyjął chorągiew z orłem czarnym, oraz do­
konane stówami króla w pt o w adzenie g o  w p o ­
siadanie księstwa i z.em wyznaczonych w Pru­
sach. Następnie d;-.eiżąc chorągiew, której się 
także brat jego Jerzy dotykał jako najbliższy 
następca, na księgę ewangelji w te słowa z ło ­
ży ł przysięgę:

,.Ja Albrecht, margrabia bi andenburski, 
a także w Prusach szczeciński, pomorski, 
słoniańsni, kaszubski icsiążę, pan Rugji, bur- 
grabia norymberski przyrzekam i ślubuję, 
że Najjaśniejszemu władcy i panu Zygmun­
towi, k ro k w i  Polski, W. Księciu Litwy, Ru­
si i wszystkich ziem pruskich panu i dzie­
dzicowi, jako mojemu przyrodzonemu, dzie- 
d^imrezrmi panu i jego  majestatu potomkom 
i następcom, Królowli i Koronie polskiej, bę­
dę w ierny i posłuszny' i będę się starał o 
dobro jego  majestatu, potomków i K> „rony 
polskiej, a bronił od zła i wsz;.stko czynił, 
co jest obowiązkiem w ieruego wasala. Tak 
mi dopomóż Bóg i ś w ię t a  Jego ewangelja".

Po przyjęciu te j przysięga Królewska Mość 
dobywszy' miecza, pasował nowego księcia na 
rycerza i założył mu na szyii z łoty  łańcuch, 
godny dar królewski".,.

Kongres międzynarodowy
SoCjalislye/nej Mied/vm;r tlówki robotnic/ej, 
rozpocznie się 22. sierpnia b. r. Przy uchwa­
le i i u terminu w z ię to  pod uwagę, że w dniach 
15. i Ib. sierpnia odbędzie się w Brukseli uro­
czystość 40- letniego jubileusżu belgijskiej 
partji robotniczej ; wybierający się zatem na 
kongres delegac socjalistycznych partji w szy­
stkich krajów, będą .nogii wziąć bezpoś-eduio 
poprzednio udz;al w uroczystościach bruksel­
skich.

Na uaitdiższem swem posiedzemu egzeku­
tywa S. M. R. ozr.aczy miejsce, gdzie się kon­
gres odbędzie.

miasto wielka ,,sen/aeja“  — . Moskal i Ka- 
cap“  w jednej osobie przem ierzał małopolskie 
pola i lasy zdążając ku W arszaw ie ażeby' 
„powąchać, jak to tam współrodacy śmierdzą 
z w ie lk iego strachu przed Hurką i Apuchti- 
nem“ . c

Ludw ik Kr/r w icki w swem Wspomnieniu o 
M acan ie  Abramowiczu mwwal go  „wolnym 
strzelcem" w szystkich ówczesnych partyj poli­
tycznych, wszelkiego ruchu woiilościowego, - 
jaki wówczas kie łkować zaczynał. Nic słu­
szniej* -.ego nad to świetne określeni *. By 1 Vo 
w samej rzeczy najpierwszy strzelec, wolny 
strzelec idący na przedzie wszelkich później 
szych poczynań. Prosił wszystkich, kto żył, 
czuł, a; ałał - o robotę. W łaśnie mar, o 
tein, żeby być me żadnym ..inteligentem*-, 
lecz tragarzem na kolei. Ogromne jego  siły 
fizyczne domagały się prac , dźwigania w ie l­
kich ciężarów, pokonywania mezw alczonych 
przeszkód, staczania walki. T o  też gdy p rzy­
był do W arszawy i oddał komu należy przy­
niesione bagaże, prosił zaraz o nową rohUtę. 
Nadarzyła się v\ teclv robota „pa tr io tyczn a " : 
trzeba było rozlepić na murach W arszawy 
odezwy, wzywające, jeżek  się nie mylę, do 
święcenia pam ięć Kilińskiego. W  to mu grail 
Pod pachę w źiąl stos odezw, do kieszeni pacz­
kę odpowiednich gw oźdz ików , w rękę dogo­
dny młotek i podefilowal lekkicmi kroki w 
Aleje Ujazdowskie. Tam, posuwając się ->d 
drzewa do drzewa, przybijał starannie m ło t­
kiem proklamacje i systematycznie rozprosto­
w yw ał papiery na chropawej korze drzew- 
pamiętających pewnie dzieło Kilińskiego.

. (C. d. n.)
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DZ¥Ś 16 B .M . P R E M I E R A  W A P O L L O
sensacyjnego dramaiu, według powieści Haggarda, reiyserji 
M. Korstesza, twórcy ,,indyjskiego Grobowca" w 12 akt. pt.

HjjÓLOHjj jjlĘHDMgH KSIĘŻYC IZ M
Romans pięknej i jd o w k i M ii jam  z królewskim synem. — W a lk a  z narodem 
żydowskim. - Zwycięstwo żydów. — Cuda nad cudamy Mirjam ginie z rąk  

fanatyków. — Rozpacz 3erca królewskiego. 445—t
. . r>żr"< &ri$i:v9iK ,

*

/Cowmtj dnia.
G RA-.  AT  N A  S K  AR P IE  P K Z Y D R O ż N i  M. W  ul 

Kulparkow skiej znaleziono ipouuJk armatni, leżący iJU 
s/kaią ii ( 'mieścił go tu jakiś nieznany osobnik, cheąc 
się widocznie pozbyć niebezpiecznego przed,miolu. 

16 kwiotn ia i l-Podr/ ink iem  m n  zaopiekowała sję wojskowość.

Sp* ' IO W  W . P A T K O W S K I  zmarł dniu !k Inn. 
w holom są Brat on nader czynny i.dziai w nieim 
fófco! mczy ffi Byt założycieli m si óid/ieln „Siła i 
pr. ew-odnic/.u-i ,n związku murarzy oraz. członkiem 
Z.ir/u Iii Ki1 S\ Chorych 

C.z.i 4 lego  pam ięc i !

/GON Dra fU. DOI PA  A T L IT L H A  W  Dornach 
( od Bazi l  1 zakończył życie ‘dr HudoH' St-in i. a 
ziemskie jego resztki spłonęły w obecności około 
2604 jego urznió e w krciniitorjuift w Bazylei. Był 
on założycielem towarzys c i  onlroj o/ofic.-nego ki 6 rogi/ 
/.wiązki rozv. i u;ą s ę ob rn'e we w szyslkmh kt Jijarli 
światu Po, osuw i! ludzi,-, śL nu ilabszy jego r. >zw ój 

! aukę o <• Cmi ku. jeg i | oebod/cnio i celach, jeg., 
stanowisku w l.o mesie, Zmarls lo/.wijni we wszystkich 
/ usuitniczi en n/.i -cGinucti ż j*c a żywą d/i.i!n!ność twór- 
1 z.) k-laduc 1 odwa lim  pod nony w nich rozwój w 
pr/.ys/jcToi Zostawi! j>o obie bogaty dorobek du­
chowe Jako zafożi c-iel melin szerzącego sfc ż\wo 
w huropl • /aeii.o Ini-j I. zw wi.lnyclt -min ctmzcścyu-i- 
skieb b\i namięuij.- zwalczany | rzez. oliojulnych p. zed- 
Sl»flv"ic.itii tal, k?>ścio:u. katolickiego j iko też refor 
mnwuni eb

. Z A M At 11 MORDERCZA A P A S / A  78-h tui Miehul 
l.angwri z-.nu. w Rynku od I. X. mml „pizyjació l-  
kę ‘ Aiarję -Cl omil.owską zam przv ul ŻródTim-j I 7. 
\A: o tumuii czasie ( homikowsku poczęła unkać swe­
go .nurze,r/oneg.> ' który ją wykorzystywał nienibo- 
si m ie  l.angwei' j o|>r/.ys'ągt z •mścić- się nn‘ Oh WTZo­
raj w [o i ic ln i  spolkuws/s ą w ul. Dmowskiego nie­
spodzianie ugodził ją nożem w twarz, a na-
slęi n -  ucieka ip.u. w prawą lopo kę Ryłaby na­
padnięta zginęła z rą U mt-Owoa g.iyln nie przechod­
n i-  Na krz_,k zranionej nudbiego bowiem kilku prze­
chodzących męzo/\zn, którzy | rzcplos/yli apaszu 

Ociekająca krwią ofiarę nożowca odprowad-ono 
do I oyolow im rat gd/i- dr ulimuik udziel ł |ej p,crv,
szej ; r im w i.  I .angwc i! zbbg  i ukrywa się przed arosz-
łowaithni ’

CENA ZBOŻ V od dłuższego czasu ni | uległy 
zmtanie na giełdach w  kraju

Wczora j eolow.mo we I .w ow i | zenieę TS tO. 
źy 'o  .11— 3;>. jęczmień 26-31 . pwies niemiecki. loco
Lwów. 33 —IW zl za 100 kg

ZAM \( 11 N,! MOBG.IC./A MhODP.I h O B l i a A  
2')-l< Inia Hozalja O., z.iinężoa zam przy ul. Bijobor- 
skl j 1 101' usi-owata struć sic wczoraj wioczorem jo 
dyn- 1’oyotowle )ViI odzielito jej pomocy, poczem 
odwlo ło j.( do szpitale T ow o d im  dcsper.ukii go kro­
ku by,‘a cliorobu nerwowa niOd<xszlcj samobójczyni

M A L A K U -1 BEZ KON-,1 A  Wczora j wieczorem no­
żowcy w dalszym eąyu Tli uf, krowa'i przeclio Inińw. W  
ul Słonecznej jakiś opryszek poranił nożem tllgy Ba­
licką nu Iw ir/ i j-ęce. zuś w  uh Zumai-slymnyskiej 
zos al araOirtSy w- ramię !3-lctni Benjamin Seąal. Ofiu 
rom nożowców udzielono pomocy w Bogojwdu rat. 
Zbrodniarze zbiegli nic ścigani

7 2 ( ) I '  IAP> \ ( i7.()\\ ( . 0 W W edic ś< isjejgo obliczenia 
uioi a r/onvcb p tcjcnlów w Poy.irtowiu rat < kazało 
się, /:e w ub niedzielę zgtosdo sit tu 3!) osób pora­
nionych uoż uni. a i 13 następnego dnia \N dniach 
tych sala o| uo unkow.i Pogotowia e.cidkałn krwią juk 
lobo jow isko wojni światowej

W  |r/Cuażnej f ę c 1 sprawcy porani, n nie zostali 
u ję i pi zez policję.

C. o d / in n ą  { o lo b n  m as ikn  świadczą, iż nożowcy 
siali się. panami ulic miasla Bezjrieezeń.slwo we Lwo 
wir | ogarszu się z jdrhi na dzień. Szclowie biur bez­
pieczeństwa nie kłopot/ą się jednak le.in, lecz w y ­
silają yfę. i i-yyuią ;lar..in;a  abj tak najmniej sprawy te 
diKu t Tzify do wiadomości publicznej.

O f lA H f f  D Z lk l t  H P O P A C H l A K O W .  W  szpitalu 
o w szeehnmn znajduji się w leczeniu To-tefhi h o o l  
iosleru, mieszkuiiiee /-iinarslynowa -Niejaki ' ‘ arjan 

Pon o• . ' !< ■ w\bił  mu piętem oko jiodczas bójki świą- 
ti e.rmj

\ii- ;sz(;/ !; ;sr i w i - w y p a i H i stela.
niu K, v obo!nic i w pralni „Stello'' pr/u ul św. 
darciu;] upudi i z 'drabin : i doznała złamania nop  i 

c;ki lhpo low ię  rat |o zaopatrzeniu odwiozło ją do
. s / j  iiula

Abraham Ilirl. kupiec z Przemyślu, nagle zacho-' 
rowft! i z  e. ol.ąe, ul. K.u; uniprzowską. '.horym z iop i- -  
kowali się lekarze dr Beil i dr. (iems’ki.

Po ml,'ą,-leniu pjłSrWrzoj pomocy 14. odwieziono go 
do sapftlila ż.a.owskicgo

M W  Dj.pur i Bazylj 1 ' i ick i  /os a i do k iwie. p o ­
kąsani nizez pfSv. Cd/i lono im pomocy w  Piy^olowiu 
ratunków \ m

o n  ARY Tt A lDoAY" ' SAMOCHODOW  YCH BEZ 
KOKO \ 1‘ iolr Górniak ini.s k mieć Kozi; Injk. prze- 
cliodząc jośe.ińcem obok Siehoua. został po rącony ja- 
dącyin w .scalonym pęd/i" samocliodem LA . nr. 7066. 
S| rawcy Wypadku zbiegli w ihinurze kurzu i dymu.

K m in k u  przywieziono w  stanic groźnym do ,.zpi- 
i tal i « e  Lw ów  bp

O M A H A  ,.0HI I .BODA W L I  '. leazimiera / .  siu 
żąca u W .lecja.iia Gliuf/ew skiego. ma-S;va / Uli przy 
ul. Gródeckiej 1. 88, zgłosiła się wc. craj w poheji 
i zeznała, że ioj ..dilcbodawca dopuścił się nu ńitj 
gwailu 13 li u

Po lic j i  za rządziła nut chiniaslow e aresztowanie 
o -karżoneigo.

N IE  M IA Ł  S/C/lpsCIA. Kinilj i Sohotowej, zam. 
w Przemyślu, skradziono w Rynku torebkę z. pie- 
jnądzmi c a z  z kwitem na oddany kosz db garderoby 
na d\yorcu głóyvnym Poszkodowana powiadomiła (> l°i 
kradz.ii-źy porsonal zajęły w  tej garderobie Wczoraj 
zgłosi! się. tu iakiś mężc/.y.un | o odbiór kosza So­
bolowej, iirzcdkiadhjąc skrad/ion' óv. kwil. Przy r/y- 
mano go jcldooik i oddano w  ręce policji

Oka/aló Się naslępnic, :/. 'ujętym był Tadeusz Zie- 
^rniałkowski, zam przy ul Z oni,owej I. 1 Policja 
osadzi>a „o  w areszcie, , «>d zar/uk ni krad/iczy torebki 
Sioliolpwej

;jVt;mo chodem.
| Polityka bloyd fieorgea l . perły fegoiany
j Żona Lloyd Cieorgea, pani Malgor/tcta — 

zgubiła sznur pereł. Każdemu człow iekow i — 
posiada,ącemu iperły może się zdarzyć taki w y ­
padek, lecz rzadko całkiem pospolita acz do­
tkliwa zguba rarobtła tyje liałast1, ile właśnie 
zgrh ione perły 'pam  Małgorzaty. A diac/ego? 
Oto organ partj: pracy ,,Daily Herald", zain­
teresował siv pocnoażenieni sznura pereł pani 
Ma->gor,aty. YX/ymkt tego /aiułeresoA\ ania się 
były dość ciekawe. Okazało się, że naszyjnik, 
przedstawiający olbrzymią wart,ość, op iew a­
jąc, na tysiące dolarow, pi zywtezion ’ został 
pani Małgorzacie z: kont'nenfu dopiero przed 
kilku tygodniami prze/ jej małżonka, jako 
jeden / plonow podróży i stuujów; które z 
drugiej stro ty dostarczyły p. I)a'\vidowi Lloyd 
O co re e ‘ cnv! matcriał(,w do fan+astyczne: ger- 
rnanofiOktei i amfcypolsk;,ej kampanji w prasie 
eitTopiejśkie j i w parlamencie angielskim.

Żona angielskiego pogromcy Polski / piĉ  
czątku milczała, ale przekonawszy się, że w 
sprawach tak dclik lthych jak pochodzenie ko­
sztownych kle jnotów de zawsze milczenie jest 
złotem przyznała, że perły jej ho plon pracy 
politycznej jej męża.

Perły  te — mówiła —- bvł\ skupywane 
pr/c ■ jerj .męża, :ako ,,ziarnko do z iarenka" za 
pien-ad/e zaoszczędzone-r honarar'ów ,,za je­
g o  dziennikarska pracę w ostatfmch latpchd.

Ody mimo tvch u ęjaśnień i protestów 
d\vo,rowano sobie z tych polityiczroch pereł 
pani Małgorzat i zamknęła dyskusję s łowami:

„C zyż  to jest zbrodnia, że mąż tnói kąże 
sobie drogo płacić za stóg ją pisaninę?".

I ktoby pomyślał, że skromne perh żony 
iiicbe/stronnego dyplom,atV mogłyby zmienić 
mapę Europy... gdyby wiszystko stało się po 
myśli lubuia-cego się w perłach Anaiika.

yfesołij kącik.
B IS K U P  K T Ó R Y  /GRZESZY/...  P R Z E Z  POMYł.KF.

W  l . o a d y n i e  w  V s / ) v  o l i i C n j ;  l i r i l k i f - I U  p i l  U l  i ę - 111 i k  i

-chwliow ulgo anglileińsltiego. Barińg-Goulda, z czter 
ilzlesloU-lriiej jego rb ialalności pasterskiej.

Między innęnii, autor ich opowiada następującą 
anegdotkę:

Aicytijskui 'L ii i  zaproś,om  byi pewnego dnia na 
obi id lio księcia WesiminOeru Podczas lego obiadu 
dosWiiib  kuściclinj j,obiad) 'naflie i odkładając widelec., 
rzek) głosem ponu, yrr , Slalo się to. C.zeg'i obawiałem 
się zawsze Tknąt inni atak apopleksji A nujlepsz ' 111 

le.go dowodem icsl że jTlż shaclfcfS czucie w  nogach". 
..Niecb się was/a dostojność nie niarlvvi —  odezwa! się 
nagle dźwięczni gfos siedzącej obok arcybiskupa 
księżm Mithe md —  wasza dostojność uszczypnęła 
nie swoją no ,ę. lecz m o ją !"

{̂omunikahi.
X BaLZNTJSC I.LIi.IONIsC.1 ! I radsej jne święco­

ne odbędzie się w sobotę dt.ia 1,8. kwietnia b. r. 
o god/ 7-mej wieczorem w lokalu prz\ ul. 2ńblo- 
ir,'j l.i 7

Wpisy przyjmuje, gospodarz lokalu ob. Walęga, 
« odziennis od. goiD. 7— 9 wieczór do czwartku dnia 
10. kwietnia 192f) r. włącznie.

y y ;  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  członków Polski-go 
lowar/yslwa Jltgjeniczuego we Lw ow ie  odbędzie się 
we '■ łorek dnia 28. kwietnia 1925 o godz. 18 lej 
w Poliklinice ul Lindego 5. —  Wkładka rotzna 
2 z|oty

X Z P O T .S M L G O  T O W A R Z Y S T W A  E KO NO - 
A IK Z N E G O .  W  piątek dnia 17. W m o godz. 6-tcj 
wieczorem w sali Izby handlowej i przemvslowej od- 
bęilziu się odczyt p  inż .Tóztia ,la.,kóLkiego p. 1.: 
,.K aanlylatywna teorja 1 pieniądza —  Wstęp wolny 
dla członków i Wprowadzonych gości

^ 6 ż i » e .
PABLSKIE . KBADZIb./.I AA Par żu nie hrak 

zionziei, obdarzonych niezwykłym sprytem Na placu 
Republiki naprawiano słynną fontannę i w tym  celu 
zamierzano usunąć na pewien czas jwfriego delfina 
z broki/u Gdy jiodczas na|rucnliwszej pory dnia ro 
bo ln cy  zaj.ęei Dyli robotą, zgłosi! się jakiś człowiek 
/. wó/ki-in i  .oświ.idezy) że przysłano go |w> delfina 
do- naffrbwy. Robotnicy nie podejrzewając podstępu 
w ycia1, idetfma i naw el Jiomojli nieznajom. mu do u- 
mies cz.iMiia go na wózku. N ieznajomy wówe.zii.s zaciął 
kom i i -plłdsznic odieełial Dojiiero po chwili współ- 
pracownii. przedsiębiorstwa, które prowadziło i idioty 
zgłosił się po delfina. Kradzież się wykryła IftT-.z 
wszelkie poszukiwania za -.prylmin oszustem spełzły 
n,a niczeni .

"prauijł parłuine.
* BACZNOŚG T O W A R Z Y S Z E  W  B O R Y S Ł A W IU !  

W  niedzie lę dnia 19 )im cxlbędzic się o  godz. lO-tej
rano w „Domu Ludow ym "

/O R O M A D Z L N J E  TOAA A B ZA S Z Y  P A R  I A.INYOH. 
.laweie się licznie!

* S L K t . lA  K O B I I . I  p. P. S. zawiadamia, że 
pi zedslaw Ln ic  imaloi s^ie na dochód Inndiiazu kolo- 
niaiego dla d/T ci robotniczy cli nic odbędzie się w cimii 
19 n ni w Teulrze iYlałym lecz zoslaco imIIozoiu- na 
dzień 17 maja b. r. (teatr Nowości

Bilety zukun.onę ważne są na dzień 17. maja.
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Do czego zmierzają Niemcy?
„Ham burger FremdenblafF* organ zbliżo­

ny do urzędu spraw zagranicznych, op iera­
jąc się na informacjach niemieckich kół dyplo 
matyicznych pisze w artykide wslępncrn dnia 
JO. b. ,m., że g lównem  zadaniem propozycji 
gwarancyjnych Niem iec było przeszkodzenie 
aljansowi antiniemieickiemu zachodnich mo­
carstw i że ten cel zosial przez dyplomację 
niemiecką w  zupełności osiągnięty.

Ententa zrodzona u r. HU4 zmarła w r. 
1925. Nadto zdaniem „Hamburger Frtmuen- 
-blatt“ , propozycje niemieckie doprowadziły  db 
U zn a n ia  przez rząd angielski pretensji niemiec 
kich cło rew izji gramijc wschodnich. Rzucona 
przy te., okazji przez Niemcy myśl rew izji  
traktatu wersalskiego metylko nic spotft iła 
się z oporem, lecz malazła naw et pewne n/fia-

nie w kołach opinji publicznej w krajach 
sprzymierzonych.

Jakkolwiek w propozycjach gwarancyj - 
nych, pisze dalej „Hamburger FremdenbJatt“  
Niemcy zrzekajcą się odzyskania Alzacji i L o ­
taryngii na drodze wojennej, to  jednak propo­
zycje gwarancyjne nie obejmują .:rzeczetba się 
ostatecznego Malnied i Eupen.

dranice wschodnie N iemiec nic są jeszcze 
ostatecznie ( ? )  ustalone. Ukształtowanie i‘ch 
zależy od tego, czy Rosja będzie zadow o­
lona ( ?) ze swych dotychczasowych granic, 
czy też podejmie ze swej strony rew izję  B?) 
granic z Polską i krajami bałtyckiemi.

W  rym ostał nim wypadku nowa wojna 
a!ho raczej nowa konferencja niiydzy nat odo- 
w-.a rozstrzygnie o losach tej części Europy.

K a l a s M  w !"  tek zerwania sią balkonu w Warszawie.
W  Warszawie, w czas:e świąt zdarzy! 

się tragiczny wypadek: W  mieszkaniu urzę­
dnika. państwowego Aleksandra Sobieskiego, 
przy uh Konopackiej 1. 12, w Warszawie, od­
b yw a ło  się ar/yjęcie świąteczne przy liczni m 
udziale gośc.. Sześć osób z gości, w yszło  na 
balkon celem ro/koszowPnia się cudowną pn - 
godą. W  pewnej eh w iii zerwał się balkon i

całe towarzystwo spadło z drugiego pięlra. 
Dw ie  osoby no .a no w icie : Urszula Rogulska, 
lat lp, i Józef Kowalski, lat 16, ponieśli cięż 
kie poranieni;a\ i >yv stanie bardzo njebezpjecz- 
nvm odwieziono ich do szpitala. Pozostałe 
cztery osoby opatrzył lekarz pogotowia; i po­
zostawił na miejscu.

Tragiczni śmierć jednego z  Wittem w e t o .
M O N A C H J U M . 15. kwietnia Jeden z g łó ­

wnych uczestników zamachu Hitliera, były 
prezydent policji monachijskiej, Poener. skut­
kiem przewrócenia się automobilu, którym je 
chał, poniósł śmierć na miejscu, doznawszy! 
złamania karku. Zranieni ponadto zostali c ięż­
ko jadący z nim inżynier (,)uigcr, ora/ żona 
- sy?n Poener a. '

P o e n e r  dopiero przed kilku uniami w y p u .  

szcz.ony został z więzienia, gdzie przed trzema

miesiącami r o z p o c z ą ł  odsiadywanie pjęcjole-
1 tniej kary, na którą skazany zoslał za udział 
v\ zamachu. Z powodu niepomyślnego stanu 
zdrowia wypuszczono go  na pewien czas z 
w ięzienia dla przeprowadzenia kuracji, co o- 
pinja publiczna przyjęła i. w:elki!elm zdziw ie­
niem, gdyż względem tvch me miano dla v\ ielu 

i yhorych komunistów, od szeregu lat przebywa­
ją cych  w więzieniu.

W y p ra w a  Am undsena do bieguna północnego.
C H R Y S IY J A N J A  15. kwietnia. W  ubie­

g ły  czwartek wyruszy! Amundsen z portu' w 
I romso w podróż naukową do oieguna pół. 
nocnego. Dwa norweskie okręty wojenne 
„Farm “  i ,,H ob by “  pow ioz ły  21 uczestników 
wypraw y do Spitz.bergu, gdzie  zostaną zmon­
towane aeroplany, na których Amundsen pu­
ści się ku biegunowi. Odlot nastąpi z lego 
samego miejsca, z. którego przed blisko '30 
laty 'wzniósł się n ieszczęś l iwy Andree na svv' ro
iW*5|

balonie. Andree nie w rócił a w’szeik ślad po 
mm zaginął.

Siniała próba Amundsena dotarcia do b ie ­
guna północnego nia aeroplanie jest jednym 
z najciekawszych wypadków w historji bada­
nia okolic polarnych. Jeżeli Wtyęfrawa się uda, 
zostanie wyjaśniona kwestja czy na biegunie 
północnym znajduje się stały ląd, ozv może 
też w iec/tiy śnieg.

Pięćdziesiąt lat w służbie ruchu robotniczego
Jubileusz Eupenjusza Debs.ti.

(Jnl Miydzy nar. j  edawno minęło 50 lut od skinów iańiefn wypełliieif fa aż do końca. chyhn żc
czasu, jak Iow. Ruginjusz y  Otibs. przcwódo-i nmo jono weześnii-j załatwi sit; z,c mną Uginam się tvlko
j‘v kańskich socialislow. .zajirzągj się ilo Shftihy w szo- , ..t z a ! śmurcią alt’ i ona nic zdoła mi odclirae nie-
regach klasy jnacują e r  Dzień ten obclioUz.il on w kole ! złomnej w ia n  w zwycięstw o
tow arzyszy  am erykańsk ie j  p a r l j i  a z okaz j i  swego  j 0#0 slo ję  leraz. w lvm  dniu g im ią lkow-y in . w

udiileusz.u o pub l ikowa ł  ^ P o z d r o w ie n ie  dla tow arz i  - groni!  m\c.li wiemydh towarzyszy j raCy j im -h  i o.śwrad-

-czam że chcę się na nowo poświęcić pracy dla nich 
każda, kropki krwi, każdą i>ku rką Sity. od idniem  ude­
rzeniem fiuyo serca.

Podajcie mi ręee, ynyajzysze,! Moją jesl w y ­
ciągnęła  na w ,.\sikio Miony Nigdy nic potrzebowa­
liśmy siebie wzajemnie lak bardzo jak obecnie. 
Jedność to nasze hasto '„p r z ó d ' —  lo nasz 
okrzyk Zwyeięslwo —  lo nasz < v l !“

SZy klóre lo pismo slanowi wzinszająey dokument
wierności dla n id m  robotniczego. Brzm i ono

„Dzisiaj jesl czerwony dzień w kalendarzu niego 
życia / pierwszych 50 tal mej pracy w mchu robol 
niczym wychodzę w dni ie półwiecze z |)!onii,.nnnn 
zupąłem bojow ym rewolucyjnego krzyżowcy, który ser­
cem i 'ifnpzą należy db spiiawy i dlti kiorejjo nieznane 
jCj&J i pórpslanie słowo —  klęska

Ro/.pbczynam drucie półwiecze z me/łoinnejn po-

Z  robotnika fa b ry c zn e g o  -  profesorem  un iw ersytetu,
Niezwyk łą  karierę ima za sobą profesor 

Józef W righ t, któ.ry niedawno ukończ>wszv 
7U-ty srok życia, ustąpił z kaledry filo logji 
ma uniwersytecie w Oxfordzie. Pochodząc z 
bardzo ubogiej rodziny, od najdai niejs/ych

lat musiał się o własnych siłach przebijać 
przez życie. Pracował jako podrzędny robotnik 
Ń\ fabryce, a równocześnie wszystek czas wol 
u\ — to znaczy noce i dnie wmne od pracy 
— poświęcał nauce. W  20-tym roau życia

znał już dobrze język łaciński, francuski i
ji m i sCki, w dalszem stadju'm nauki posiadł 
zuammość jeszcze siedmiu języków poczem 
począł pisać drobne rozprawy z dziedziny ję ­
zykoznawstwa -porównawczego. Zw róc iło  to 
na niego uwagę sfer naukowych i otwarło  
mu bramy uniwersytetu, gdizie z czasem o trzy ­
mał katedrę.

Powstanie Llurdńw przeciw Tm K  m 
trwa dalej.

L O N D Y N . 15. kwietnia, jak  donosi dyplo­
matyczny sprawozda; ca „Daily  Telcgraphu“  
Mustafa Kemal Pasza i sztab generalny jest 
rozczarowany, że tujeckjej armji operującej 
przec iw  Kurdom, me u lało się dotychczas o- 
toczyc i zgnieść powstańców. W obec  lego na­
leży się liczyć z długotrwałą gervlasóuką 
która w ym aga zawsze utrzymywania silnej 
iarmji na terehie boju.

Rząd angorski wyznaczył nagrodę w wy- 
soko.-ci 1.000 funtów' szterlin-gow za ujęcie 
s/eika z Savi a ewentualnie 700 funtów a 
jego  zaoicie.

Strejki w  Grecji
dni, Międz'ynar.) W ie lk i ruch -itrejkoWy 

trwający pr^ez cały tydzień w  Grecji, dob ieg ł 
do końca. Fala strejkowa, która ogarnęła po­
nad 15.000 kolejarzy i robotników zakładów 
elektrycznych, a zatem dwie najważniejsze 
grupy , robotnicze w kraju przeiuysłowwm,, 
miała swe źródło w tern, że rząd ze względów  
oszczędnościowych w ydalił ze służby 1..500 ko­
lejarzy.

Strejk nie wydał pomyślnego rezultatu, 
co po części przypisać należy, v\ yjątKOwej sy- 
tuacj ‘ trecj', gdzie obecnie ponad miljon u- 
chodźcóu' z Małej A z j i  żyje w najbardziej 
onłakanych w-arunkach. Nastąpiło to, czego 
się obawiano: pewna część bezrobotnych z 
pomiędzy tych uchodźców' dała się uzvć w 
charaaterze łam istrejkóW

Strejk popielała zarówno międzynarodo. 
wa Federacja robotników transportowych wr 
Amste-uamie. jak i moskiewska międzynaro­
dówka Zw. zau'odowvch.

Piorun uderza w grupę wyciecz- 
kowcuw-

Z Drezna donoszą: W  Kónigsteinie w po­
niedziałek \vielkanocny wyydarzyło się cięż­
k i;  nieszczęście, k tórego  ofiarą padło w ie ­
lu, ludz. Około 10 osób udało się popołudniu 
na zwiedzenie ruin Friedrichsbu^gu. W  trak­
cie oglądania, przez nie murów starej tw ie r ­
dzy uderzył piorun w znajdujący się w po­
bliżu dąb. Wsz\stkie osoby ogłuszone upadły 
na ziemię, trzy z nich poniosły śnbetć, 12 
zostało ciężko, a U .lekko rannych.

V-

RoK pracy mennicy państwowej.
Dnia 9. b. m. upłynął rok od chwili przy 

stąpiema mennicy państwowej w Warszawoe 
ao bicia monety. W  ciągu tego roku mennica 
polska 'wybiła 83 miljony szt. monet 1, 2, i 5 
groszowych oraz przyjęła 397 miljonów sztuik 
monet niklowyich i srebrnych, wybitych w, 
mennicach zngr ulicznych.

Dnia 9. kwietnia r. b. przystąpiła .mennica 
do bicia monet srebrnych 5- n o to  wy eh. Pe 
wn.i niewielka ilość tych monet puszczona z o ­
stanie wi ob ieg  już w dniu 3. maja.

N iezależn ie od bicia monet mennica pań­
stwowa dostarczyła departamentowa ku lttry  
i sztuki ninisterslwa oświecenia 5 tysięcy 
medali srebrnych, któ-e mają być rozdane v\J 
dnu1 3. maja.

Z  cuchu robotniczego..
§  W  \ D Z IA Ł  W Y K O N A W C Z Y  R A D Y  Z W . Z A  W . 

odbęil/.u jos ird/cnic  wc wtorek dniu 21 h. n o 
(<odz. 7-mi’j wieo/.ór w  lokalu Rady juz; ul Ossoliń­
skich 10.

A . Anaiwiaik. K . 'óoku-zAkswi&z,
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Chłopi zawiedli.
Stwierdza to dygnitarz sowiecki.

Członek rządu, sow ieckiego Bucharin w y ­
g łos ił niedawno 'przemówienie na temat sto.j 
sunku chłopów do oolityki sowietów. Z wy-j 
nur zeń dygnitarza sowieckiego wynika, żej 
chłopi rosyjscy, to stan jeszcze pierwotny, nie 
uświadomiony, trzymający w tej samej ciem­
nocie , w  jakiej trwał prze/ w iek i całe za ca­
ratu. Dorwawszy się iz iem i, czerpie z niej zy­
ski przedewszystkiem dla siebie, nie myśląc 
o swych obowiązkach wobec miasta.

Wedle sprawozdania w' „Izw iestja", o rga ­
nie urzędowym sowietów', m ów ił Rucharin: 

„Chłopi rosyjscy złożjdi dowody czarnej 
niewdzięczności — mówi Buchano. W  nie­
których okolicach delegaci sowieccy nie o- 
śm ieL ją  się wychylić nosa poza obręb dw or­
ca kolejowego. Postawa chłopów jest taka, 
iż  w izytatorom  nie pozostaje nic innego jak 
ucieczka v razie spotkania się z nimi

Sytuaca jesi ciężka, bardzo ciężka, w y ­
znaje Bucharin. Na początku szło dobrze. —

Byliśmy jedyną partją  polityczną, która' po­
zwoliła  i umożliwiła chłowom wejście w e  
władanie ziemią, należącą do szlachty. Dzisiaj 
nie ostało się nic z tego . Ziemia jest podzie­
lona, jedynym zaś celem chłopa jest wyciśn ię­
cie z grunta jaknajwięks/ego zysku1.

Naszą ideą, nas/yin celem, mówi Bucha­
rin, było wyciągnięcie ze wsi niezbędnej i lo ­
ści produktów rolnych, koniecznych dla w y ­
żywienia miast, a to  przy zastosowaniu rekw i­
zycji bydła i zboża. Polityka ta okazała się 
zbyt prostacką. Chłop wypowiedział nam po­
słuszeństwo. Musimy sięgnąć do arsenału in­
nych środków. Chłop musi ciągnąć zyski /.e 
sw ego gruntu.. Ale zysk będzie mógł cnłop 
zrealizować tylko wówczas, gdy produkcja so­
cjalistyczna będzie w  stanie konkurować co 
do taniości z produacją kapd ahstyczną.

Problemat ten uwwza jednak Bucharin jest 
bardzo skoimplikowany i zawiły.

stynktach zwierzęcych w ogólnem określeniu 
jest to czło" iek, który dawno jest w konflik­
cie z prawem i z zasadami ogólnoludzkie;ni, 
w ięc niedorzeczne byłoby Mielce, ażeby spo­
łeczeństwo czyniło go  bonaterem, raczej jest 
szkodliwym intruzem, którego należy unie­
szkodliwić. To, co zamieściłem, stwierdzą, ja 
ką niezbitą prawdę wszyscy mieszkańcy

P IO T R  G IFD RO IĆ , majster śtbJarsUc- 

Sopockinie, dn. 8 kwietnia 1925 r.

L is t  o M u ra s zc e .
..Robotnik" otrzymał następujący charak­

terystyczny list:
Większa częśc prasy, opisując ‘życiorys 

Muraszki. ODiera się na domniemaniach, nie 
-nających nic wspólnego z prawdą. Muraszkę 
Józefa znam od lat wiem, kiedy był jeszcze 
młodym chłooakiam albowiem rodzina m ie­
szka w tej miejscowości, gdzie ja mieszkam. 
Ojciec Muraszki był biednym organistą w So- 
pockiniach ziemi Suwalskiej, znanym jako 
szowinista litewski, oo można również powie, 
dzieć o całej rodzime, n igdy nie byli njetylko 
Polakami, ale nawet nie sprzyjali Polsce, a 
raczej byli wrogami aołskości, to  też dziwne 
jest oświadczenie Muraszki Józefa po doko ­
naniu zabójstwa : ,,Spełniłem czyn patrjotycz- 
ny".

Muras/Ko śluzy'i w 1 korpusie Dow hora - 
Muśnickiego i po powrocie do kraju w 1918 
r. mieszkał przez dłuższy czas razem1 z rodz i­
ną w Sopocki ni ach, wówczas swemi czynami 
i postępowaniem z ludnością, śc ągnął na s ie­
bie nienawiść i pogardę. Jest fo  człowiek bez 
najmniejszych podstaw moralnych, ograniczo 
ny umysłowo, o charakterze gwaltjownym nie 
przebierającym w  środkach, go tów  ,pod jąć się 
najgorszych rzeczy, a patrjof.yzm jego  jest to 
śmieszny absurd. To , co zamieszcz.a „W arsza ­
wianka", jakoby Muras/ko posiadał dawniej 
majątek, jest nieprawdą, nigdy on nie miał 
żadnego majątku, “óWnież wierutnem k łam ­
stwem jest, że skończył 8 klas gimnazjum 
uczył się w ^osyiskie.t szkole ludowe., Mu- 
raszko znany jest jako hlagier, warchoł, o m-

Z dnia.

Rotschyld i. cuda w Łótirdt %
Izba francuska zajmuje się obecnie cie­

kawą sprawą. O to  baaa ona jakich to spaśo- 
bnv Używał baron Rotschyld, który podc/as 
dodatkowych wyborów w departamencie al­
pejskim knpił sonie poprostu mandat. W  zw ią­
zku tem opowiada ,.Soir‘ ‘ , jakto RotschrJd 
kandydował podczas głównych w-ytbpmw w' 
swoim dawnym okręgu wyborczym w Pirene 
jach. Rotschyld był z ramienia bioku nacjo­
nalistycznego akurat reprezentantem okręgu 
Tarbes, gdzie jak w iadomo leży słynące cu 
dami Lourdes. Przed nowiem i wyborami brwró­
cił się Rotschyld do biskupa w, Tarbes, ażeby 
zapew nić sobie jego pomoc podczas wybż rów.

Ile zdarza, się rocznie cudów W, Lour­
des? z a p y a ł  Rotschyld.

Biskup odpowiedział pobożnie:
— M iłosierdzie boskie jesr nieograniczo­

ne. N ie  liczymy cudów, ale ńosć ich jest w ie l­
ka

Rotschyld wyją ł książeczkę czekową i za ­
pytał :

—  Ile potrzeba aby je poawoic ?...
Faktem jest* że Rotschyld przekupywał

wyborców tak w dawniejszym okręgu' jak i. 
dzięki pieniądzom d/ierży mandat cIepUt'Owra-
ne-go. N ie  on jeden w e FraWcj; .

Nasza centralna organizacja oświatowca 
Towarzystw o Uniwersytetu Robotniczego c- 
bok swej działalności instrukcyjnej dla swych 
bO oddziałów w' kraju — zorganizowała w o- 
statnich miesiącach d\va seminarja dia m ło ­
dych prelegentów (dla towarzyszy-akademi- 
ków), skompletowała cztery nowe hi cli o, eczki 
ruchome, cak że obecnie wysłano do mniej­
szych oddziałów' prowincjonalnych juz siedrn 
takich bibljotek. TU R . przystąpił do wydania 
cyklu1 odczytów-broszur na temat: „W s p ó ł­
czesna Polska" z 4 częśc i: Obecne położenie 
polityczne układ sił i partje w Polsce ; P o ło ­
żenie gospodarcze Polski ; Położeroe M iędzy ­
narodowe Polski ; Program, zadania i działal­
ność PPS. — D v a  pierwsze odczyty już są 
w druku

Równoiegie z powyższą działalnością t ik  
Zarząd TUR. wysyła z odczytami sw'ych pre­
legentów. W  ostatnich 2 miesiącach tj. od 12. 
lutego do 12. kwietnia odbyły  się następujące 
odczyty po oddziałach z prelegentami od Cen­
trali :

Łódź: 12. lutego Doseł Zygm. Żuławski: 
Położenie gospodarcze Polsk' ; 12. lutegc pos. 
Feliks Perl Rola i program PPS. ; 6. marca 
poseł Kaz. Czapiński O  Trockim.

Katowice: 14. lutego SI. Luxtmburq Prze 
stępczość nieletnich wśród proldarjatu ; 15. 
lutego Sf. Luxemhurg: Zagadnienia samorzą­
dów miejskich; 1. marca prof. A. Kropatsch: 
Tragedja życia robotn iczego ; 9. m irca pos. 
Jul Smulikowski: Jakiej szkoły domagać się 
winny sfery robotn icze; 15. marca W ł. W e j .  
chert-Szymanowska: Dziecko robotn icze ; 5. 
kwietnia pos. Zygmunt P io trow sk i: W ewnętrz  
na sytuacja Polski, ukbtd sił i paDje.

i Królewska Huta (O. Śląsk): 8. marca A. 
Kropatsch: Życie robotnicze w Zachodniej Eu­
ropie i Amery ,e.

Łaziska Górne (G. Śh): 4. kwietnia pi/s 
Zygm. Piotrowski Ośwńata robolnicza /agm 
nicą i n.nas i drugi odczyt ilustrowany : Kra­
ków twierd,.ą ruchu socjalistycznego w Poisce.

G iszow iec (G. SI.). 5. kwietnia pos. Z y ­
gmunt Piotrowski O M iędzynarodówce o- 
światowej.

Kraków 6. marca pos. Kaz. Czapiński: 
Kościół a państwo.

LwM w: 7. marca senator St. Kopciński: 
Oś,, iata w Polsce a sprawra robotnicza.

Przemyśl: 9. marca sen. t. Kopciiski: 
S/koła a Demokracja.

Borysław 8. marca sen St. Kopciński: 
Znaczenie oświaty dla wyzwoleńczego ruchu 
rob

Biała (Małopolska): 15. lutego jxts. M. 
N iedzia łkowski: Położenie M iędzynarodowa 
Polski; lb. lutego pos. Br. Z iem ięck1: Wewn. 
sytuacja polityczna w Polsce ; 2. marca pos. 
K. Czapiński: Rzym a Polska ; 22 marca sdfi. 
St. Posner: Demokracja jej w róg

Poznań: 8. marca. pos. Z jgm . P io trow sk i: 
Konkordat Polski z Rzymem.

Gniezno: 8. marca pos. Z. Piotrowski 
Oświatowca działalność rob, zagranicą i u 
nas.

Częstochowa: 7. marca pos. K. Czapiński: 
Kościół a państwo.

Sosnowiec: 5. marca pos. Zygm. P io trow ­
ski: Konkordat Polski z Rzymem.

W arszawa: 11. marca: Zebranie dysku­
syjne ii t „Konkordat" ; przemawiali posło. 
w ie : K. C/apiński Z. Piotrowski, J. Smuli­
kowski, senatorowie: St. Kopciński i J. W o- 
źnlcki i tow. W ł  Wcjchert-Szymanowska. — 
17. marca pos. Z Piotrowski. Pomor/e i Bał 
tyk (i 1 lustr.)

Radom : 14. marca pos. K Czapiński: Kon. 
kordat Polski z Rzym em ; 15. marca pos. K 
C z api ń sk i : O T  rock im.

Lublin: 21. marca pos. Z  P io trow sk i: 
Konkordat Polski z. Rzymem.

W łocław ek : 23. marca sen. St. Kopańsk i: 
Konkordat Polski z Rzymem.

Boryszew : pow. Sochaczew : 22. marca- 
tow . Jul. Górecki: O  Piłsudskim.

Płońsk 15 marca tow. St u a r l ic k i . Ci­
su iata w Polsce i sprawa robotnicza.

K o ło :  15. lutego sen. St. Kopciński: Zna­
czenie oświaty dla wyzws .ruichu robotn.

Wierz.bnik. 15. marca pos. M. N iedział 
kowski: Polityka Międzynarodowa Polski.

Ostrow iec: 15. marca pos. M. N ied z ia ł­
kowski: Polityka Międzyuar. Polski.

Łumniec (Po les ie ):  15. marca pos. Z. P io ­
trowski: Zadania i cele T U R  i sen St. Kop­
ciński: Szkoła a Demokracja.

Łachwa (Polesje) 15. marca pos. Z P io ­
trowski i sen. St- Kopciński jak Lunińcu

Łuniuiec: lb. marca: sen. St. Kopański 
Potrzeba oświaty dla klasy robolu, i pos. Z. 
P iotrowski: Oświata robotn. u nas i zagra­
nicą.

Tomaszów Mazowieck i: 22. marca sen 
St. Kopciński: Zadania T U R

Kielce: 28. marca pos. Z  óiotrowiśtci: Kon­
kordat Polski z Rzymem.

Radomsk: 29. marca sen. St. Ktpcińsk., 
Znaczenie oświaty dla klasy robotniczej.

W ilno : 5. kwietnia pos. M  Lieberman 
M iędzynarodowe położenie Polski.

W  2 miesiącach ostatnich urządzono z ra­
mienia Centrali 4b odczytów w 29 miejsce 
wościach ; oa zjazdu ostatniego, Ij. od listo­
pada liczba tych odczytów- uochodzi do 90. 
Odczyty bedą kontynuowane do końca maja- 
a potem następuje okres w yc iec zek : u c ze rw ­
cu pierwsza wycieczka zagranicę: Praga i 
Wiedeń, potem krajoznawcze: w Pieńmy, nad 
rnorze, U Tatry, na Pokucie i na Wtleńszczy- 
znę. W-/pieczki te prow adzić będą tow pos 
K. Czapiński, pos Z. P io trowśk i sen. St 
Kopciński.
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Symboliczny zakaz.
Istnieje w wielu m ie js c o w o ś l .ach trady­

cyjny zwyczaj wieszania i topienia w rzece 
Judasza w wielki czwarttk . za to. że sprze­
da! Chrystusa za 30 srebrników. Zwyczaj z re ­
sztą niewinny, a w swojej tendencji wcale nie 
karygodny. Dlatego dot,ąd przez władze i 
przez kościół Pyl t  olerowany. Dopiero teraz 
uznano za zbrodnie wieszania maneKina Ju­
dasza

Na zarządzenie Starostwa w Rzeszowie 
iv r. 1924-tym za ten czyn, jakkolwiek ci 
ludzie w tem czynnego udziału nie brak, tio

przy domieszaniu okoliczności wydalonż z pra* 
cy 2 robotników z kolei a tio Michała Jam- 
roztką i Jana Barana mających po 4-ro dro­
bnych dzieci.

W  bieżącym roku za Wywieszanie „juda 
szóvv“  kilką osób na posterunku policji pań­
stwowej w jaiwotrniku Polskierr, ptoiwjtfżirie po ­
bito. Za co ? C zy  za to, że wmieszanie zdraj­
ców na drzewach jest feraz czynrm ku / god ­
nym ? Czy kultywowanie takiej tradycji razi 
wielu, ludzi i dlatego jest zakazane?

Metody leczenia dawniej a d zisiaj.
W  starożytności, kiedy nieznane były  jesz­

cze oadania naukowe na podstawie doświad­
czeń nadużywano często w  medycynie., filo­
zofii. N iektóre dowody z rzasów rzymskich 
przemawia ią bardzo wymownie. Galem Ułożył 
książkę z receptami znanych w one czasy le­
ków i przepisów. Obaj Pliniusze pozostawili 
w swych dziełach obraz wcale wysokiej sztuki 
leczenia ale leczenie właściwie polegało na 
tem, że się choremu <> ile możności uprzyjem­
niało życie. Chodziło o to, aby zapomniał o 
swych dolegliwościach, a na to wyszukiwano 
rozmaite sposoby. Olejki, perfumy, śpiewy, m u­
zyka, ciepłe kąpiele, jajecznie wprost urzą­
dzone, oto środai, które stosowano podczas 
leczenia, nie mówiąc o maściach, które działały, 
nieraz zbawiennie. Jeszcze dzisiaj fabryki per­
fum głow ią  się nad tem, jak wydostać tajemnicę 
wyrobu rzymskich esencji, którym pod w z g lę ­
dem trwałości i wartości żadne dzisiejsze w y ­
roby ii i e dorównywują.

W średniowieczu leczeme chorych .pozosta­
wało w  zupetnem zaniedbaniu Odpowiadało to 
ówczesnym pojęciom chrześcijańskijm o marno­
ści życia doczesnego. .— Wędrujący handlarze 
sprzedawali Ma Jarmarkach rozmaite ,,cmdowne“  
środki lecznicze. Najbardziej rozpowszechnione 
by ło  lekarstwo, które zawierało nie mniej niż. 
SÓ procent wywaru maku. zatmi opium, w naj­
czystszej formie! Jeszcze i dziś znajdujemy 
ślady tego leczenia po wsiach, „wlaszcza jako 
środek nasenny jest mak używany często. A

że tam czasem jakieś plączące niemowlę „uci­
szone" tym sposobem przeniesie się na tajnten 
świat, ktoby się tam o to troszczył... Pozatem 
zamawiania, czary, zaklęcia stanowiły najbar­
dziej „n iezawodny" środek leczenia. Jak i 
dziś jeszcze w zap,adłvch Wsia-ch nytylko wscho 
du, ale i zachodu.

W  średniowieczu zaczęła się już rozwijać 
chirurgia. Co prawda, ze zdziwienia Wyjść 
trudno, gdy  się dowiadujemy, że operacji do­
konywali lekarze na jarmarkach. Ile było w y ­
padków śmierci po tak;ch operacjach, o tem 
kroniki nie mówią. Jakżeż by mogły być dobre 
wynik po takich operacjach skoro mc były 
jeszcze znane środki aseptyczne? Operacje więc 
Udawały się, a chory umierał wskutek za. 
każenia krwi

Znane też były wówczas inne jeszcze spo­
soby leczenia, oparte na doświadczeniach. Le­
czenie przy pomocy elektryczności, w' nowszycł 
czasach radium, oromienie Róntgeua przy noszą 
chorym nie tylko ulgę, ale niszczą często cho­
robę w zarodku. Stosowanie promieni ultrafio­
letowych przynosi nieraz nadzcyyczajne wyniki 
zwłaszcza w chorobach raka, gruźlicy, choro­
bach skórnych, krwi itp.

1 - Cuda działa dzisiejsza chirurgia, która do­
konywa najt1 udniejszych operacji a procent 
śmiertelność jest znikomo niski. Operacja nie 
Udaje się tylko w takich wypadkach, gdy na­
stępuje zapóźno.

Jego kierownictwem pracowali świadczy fakt, 
że w tym krótkim czasie, co  zaledwie w prze­
ciągu trzech miesięcy produkcja, We fabryce 
znacznie się podniosła. M im o wytężonej pracy 
znalazł jeszcze dość czasu by obmyślać plany 
ulejszenia stosunków produkcji, oraz rozsze­
rzenia fabnki.

Dzielny ten Kolega piękną rokow a ł przy­
szłość, dlatego też szczerze ooiejemy z po­
wodu tak tragicznej Jego śmierci.

W oprzęazie pogrzebowym  brały udział 
liczne delegacje, a także koiedzy ze Lwowa. 
Imieniem kolegów / Politechniki lwowskiej 
żegnał Go kok Fróhllch.

Cześć pamięci drog iego  i zasłużonego K o ­
le g i !

Ilość więzień i ilość więźniów 
w Polsce.

W edle statystyki głośnego urzędu sratycz 
nego liczba w ięźniów  — zgodnie z tabelą sta­
tystyczną z roku 1923 stanow iła w ogólnej su. 
tnie 26.326 osób

Ogółem  Polska liczy 345 więzień, których 
pojemność je-sl obliczona na 37.201 więźniów. 
Największa liczba w ięzień przypada na ok-ęg  
lwowski, bo aż 105, dalej idzie okręg krakow­
ski — 66, później po/nański 49. Lżopiero — 
czwarte miejsce przypada warszawskiemu o- 
kręgowi. Ten nC/y 41 więzień.

— Zakładów karnych w Polsce jest 9 z etzego 
w b. zaborze  pruskim 6 i w M ałopo lsce  3.

Zabór rosyjski zakładów' karnych nie po­
siada.

.zakładów wychowawczo-popra\vczvch ma­
my 6, w tem 5 w b. zaborze rosyjskim i 1 — 
\ve Lwowie.

Statystyka ta wykazuje zarazem, że naj­
większą ilość zbrodni przestępstw, popełnili 
analfabeci.

Z koł akademickich otrzymaliśmy z proś­
bą o umieszczenie:

W  piątek dn. 10 bm. odbył się w Krako. 
v ie pogrzeb nieodżałowanej pamięci kolegi 
naszego mż. Br Jatiikiewi,cza.

Zgm ął on tragiczną śmiercią przygn ie­
ciony maszyną,’ która w czasie w y ładow yw a­
nia zesunęła się z wózka.

Śp. Janii.irwicz był synem lekarza w Kra­
ków ie.

Pr/ eżył zaledwie 25 lat, a przecież bar­
dzo bogatą i piękną przeszłość miał za sobą.

Studentem będąc uciekł z domu by w stą­
pić do Legjonów Polskich. Tam wcielony zo. 
stal do 5 putku piechoty i razem z nim prze­
być całą kampanję wraz z bitwą pod Polską 
Górą.

Skoro rozgrywała  się walka o  Lw'óvv, nie 
pozosta1, obojętnym, lecz wciągnął się w sze­
regi jego  obrońcow.

W  1919 r. zapisał się na Politechnikę 
fuowiską na wydział budowyy maszyn.

Gdy rw' czerwcu 1920 r. młodzież Po litech­
niki lwowskiej, tworzyła  drużyny pleb iscyto­
we, śp. Jankiewicza także tiajm nie brakło. 
Przez inwazję bolszewicką Polska pozostała 
wobec zagadnienia ,hyć albo nie być". Sp, 
Janikitwiez porzuca drużyny i zgłasza się, 
jakc ochotnik do ‘wojska pilskiego. Bierze u- 
dział tw walkach jako plorulcznik' i tu 'dobywa 
odznaczenie krzyżem 'waleeznich.

Gdv wreszcie wybuchło powstanie na G. 
Śląsku, sp. Janikiewicz podąża i tain by b ro ­
nić tej ziemi, na ktlórej teraz już jako inży­
nier oddaje iswe życie w. „O fie rze  Pracy".

W  1921/22 r. zostaje wybrany do W y ­
działu Bratniej Pomocy studentów Politech- 
n ki lwowskiej, z k tórego tp ramienia kie­
ruje technicką Kasą Chorych. Daje się tu po 
znać jako dobry organizator, dzielny pracow­
nik, szczery ko lega i prawy charakter. — 
iWnet zdobył sobie zaufanie u kolegów, toteż 
z głosem Jego tia posiedzeniach „Bratniaka" 
poważnie się liczono.

Później brał czynny ,w organizowaniu Zvv. 
akad. młodzieżą dem okrancznej „Kuźnica", 
we Lwów ,e której był pierwszym przewodni­
czącym, przyczyniając się niemało do ro zw i­
nięcia tego  Związku, oraz nadania mu k ie ­
runku szczerze lew icowego. N ie  ukrywał się 
też n gdy z swtemi sympatiami do id eo log j i  so ­
cjalistycznej.

W iedz ia ł on dobr/e, że przyszłość Polski 
leży w rozwinięciu się przemysłu i zdolno­
ści konkurowania swymi wyrobami z zagra­
nicznym1- Dlatego tłeż studjamj zajm ował się 
bardzo solidnie.

W  czerwcu 1924 r. z łoży ł drugi egzamin 
państwowy i wnet potem wyjechał na prak­
tykę do Paryża.

W  styczniu br. zarząd fabryki „G ó rn o ­
śląski Przemysł Metalowcy" w Tarnowskich 
Goi ach zaproponował mu objęcie stanowiska 
inż.yi icra w swej fabryce. Śp. Janikiew'cz nie 
waha się, nn, chwili i wraga do kraju Dzięki 
n iezwykłym zdolnościom, po niedługim cza­
sie mianowany; zostaje kierownikiem  fabryki. 
Do robotników odnosił się 7ż szacunkiem u- 
w am jąc ich za współpracowników. — Pilnik, 
młotek i inne narzędzia ttlie były mu1 obce. — 
Robotnik zawsze znalazł w Nim doradlcę i idta- 
tego  cieszył się ogólną synmalją i poważa­
niem u wszystkich. Jak ehętjnie robotnicy ood

Riteraturą* nauna, sztuka
R E PE R T U A R  T E A T R U  MTEJSKrĘG O  W E  L W O W IĘ  

Czwartek, o podz. 7‘30 wiecz. ,.N iz in y ". (50 proc. 
zn iżki).

Piątek, o sodz. 7‘30 .wiew „T w órca ". (50 proc. 
zn iżk i)

Sobotr .o godz 7 30 w  i* *  Carm en".
N iedziela, o gpdż 3 pop „K iliń sk i".
N iedziela, o sjodz. 7‘30 w. „K ró low a  S aby

R E PE R T U A R  T E A T R U  M AŁE G O , ul. Gródecka W 

Czwartek o gpdz. 7*30 wiecz. „W ie lka  Księżna 
i chłopiec hotelow y ■.

Piątek o gocU. 7‘30 wiecz. „W ie lk a  Księżna 
i chłopiec hote low y"

Sobota, o godz. 7‘30 wiecz. „W ie lk a  Księżna 
i chłopiec hotelow y".

N iedziela, o godz. 7'3© wiec*. „W ie lka  Ks,ężna 
i chłopiec hotelow y".

R E P E R T tA R  T E A T R U  N O W O ŚCI, ul. Słoneczna: 

Czwartek, o  god* 7*30 wiecz. ,,C lo-do".
Piątek .Hrabina Marica" (z  pp W roń ska i Ry lską ) 
>.onota „A g r i"
Niedzie la ..Clo-clo

LE ATR  ŻYD O W S K I (Dyr S. M. G LU PEL.
ul. Jagiellońska L. i 1 

V  > stępy p. W ie ry  Kaniewskiej i p  Brejjouuia 
Czwartek o g o d ' 3.30 nopoł. „Pensjonarka". 
Czwartek o glodz. 7.30 wiecz. „L o la  Bi en" z p. Ka­

niewska w ro li tytułowej.

R E PE R T U A R  B IU R A  K O N C E R T. M. T U E R K A  

Z cyklu koncertów m istrzowskich X X II i X X III-  
Piątek, 17 kwietnia: Józef Śliw iński —  W ieczór Cho­
pina. — W torek. 21 kw ietnia: Jacąues Thibaud 
skrzypek (Paryż).

Z.M1.W \ R E PE R TU A R U - W  Teatrze Nowości 
,,!11 odium JAla ica z  [pip. W,oir&ksj i R ylską dana pędzie 
w piątek a nie w  sobotę jak zapowiedziano. W  sobolą 
,,Agvi . w niedzielę ..Clo-clo



*  ..D Z IE N N IK  L U D O W Y 4'.

że religji koncentruje się kolo kultu, kult zaś skła | rozlegle włości, zwalcza ja zaciekle reformę rolna i 
<b się z. | o jertynczifh  czynności, z u a n y l i  obrządkami dążą do opanowania raokszia f lu  życia duchowego na- 
obr. adki zaś różnią się od świeckich czynności tom siegn s[ oleezeńslwa jirz. szkolę wyznaniową

PR Ó F ; i m  RYSZARD G A N S Z Y M K C .

Pow stanie pojęcia Boga.
Onegdaj wygłosił /rrof. dr Ryszard Ganszy nieo, 

łwird/o ciekawe referat \i Zw zawód, kolej, na te­
mat .JPo\V*lajjic jOjęcia Boga

Oto si<rńl ..go odczytu opracowanego ściśle we­
dle wskazań I metod nankow yeti.

Obrządki i pojęcia religijne mogą mieć dwojaki 
charakter mogą one być pr/< życii m ; objaw )  r<Jigji- 
imsci. ale mogą one być także jirzedm .otetn bawań 
nankow ech. Takie badania nad naturą i dziejami reli- 
g ji nic koni wznii przeszkadzają retigji, chyba mi tylko 
klóra ma j owod\ bać się rozlr; ąsama naukowego.

Najwa/niejszem zagadnicnn m z zakresu dzie jów 
religji jesl poję ie Boga. k ló ic  na rówm z w^zyd- 
kiemi naszemi pojęciami ma swoje dzieje: -bo |io 
jęcia są produklem rUis/ej inteligencji i la' się roz­
wija ciągli Już slarc -tesiamenl poruszył i rozwią­
zał równocześnie zagadnienie, pochodzenia religji po- 
I ile islye/.nej, minnnwirfo z kulb umarłych z kult u 
przodków. Inne zaś leorje .starożytne sięgają głębiej, 
ho przytaczają jeż  powody psychologiczne. Ale do- 
jrciro w w. \ IX  badania tc zostały przeprowadzone 
celowo i bez l rzeszkody ze slrony kościoła poja­
wiły się różni' teorje. Najważniejsze z tych są. leorja 
animistyczna. rep>rezcnlowana głównie jirzez \uglika 
Frazera, i | Ti-iuuniGlyezna w  różnych odcieniach, kló- 
r< , zwolennikami „ą przeważnie ITancuzi i N iem ­
cy Wszystkie te teorje Irzymają .ię zasad ewobicjoni- 
stycznych

Własna Uorjn referenta wychodzi z założenia.

ż< są święte.. Ostatecznie więc pojęcie „świętego jesj 
jądrem religji, i ono mnisi siać w najbliższym Stosunku 
z pojęciom Boga. Analiza pojęcia Świętego wykazuje, 
iz jesl to uczucie picrwolric, nie pochodnie, sięga 
więc do najstarszej epoki rozwoju ludzkiego. Da 
się ono określić jako mistyczna bo jaźń. jako ięk przed 
-iłą Znam\ annlogczne świeckie uczuczi Prelegent 
wyprowadził 10 uczucie z procesu cyw ilizaeji czło­
wieka. kiedy to człowiek wydostał się ze stanu zwie­
rzęcego i zo.-dał istotą cywilizowaną. Sila la. klóra 
dokoła togo wielkiego dzieła, s(a 'a się dl iń B o­
giem.

E wydawnictw.
PO S E Ł  K C Z A P IŃ S K I  P A N S IW O  H KUSt lO Ł  

K O N K O R D A T  PO [ .S M  Z RZYM EM  z dodaniem pet 
nogo tekstu konkordatu Książnica .N o w in o  życia". 
Serja I. tomik 3. Skład Cdównj w- Księgarni Ro- 
holniczej. Warszawa l®2a. sir. 5!) — Cena 80 .gr.

Omóv. .w szy w ugólinch zarysach .stosunek socja­
lizmu do religji i ‘ łscioja oraz stosunek kościoła 
do wfadzy ,ś\\ i i fk io j ,  aulor zastanawia się nad rolą 
kleru w  dziejach Polski i wykazuje, haniebną rolę 
Rz, mu za W azów  i Sasów', w okresie rozbiorów i 
powstań

W  Polsce wskrzeszonej kler pozostaje wierny 
swym tradycjom, stanowiąc najsilniejszą podporę 
reakcji Reprezentanci kleru, posiadającego w Polsce

I normowanie prawne stosunków jiomiędzy ko­
ść ioteiu a wspó-.czesnem państwem świerkiem dają 
I. zv.- konkoroaly, l. j. irtnowy. zawarte przez obieilwie 
strony na zasadach jnaw-a międzynarodowego.

Omówiwszy konkordat, zaw irly przez. Auslrję z 
Rzymem w roku 1885-ym oia z  konkordat bawarski 
z roku bieżącego, autor przechodzi do charaktery­
styki zawartego przez Polskę w dniu 10. lutego br. 
konkordatu

W porów nai . i z u roszczenia mi naszego epi ,ko­
palu. • nowi on pod pewnenii względami poslępa 
albowiem przystaje 'na parcelację dóbr duchownych 
Jasne (li ptińikly. będące wyjątkami, m e stanowią jednak 
o warlośei i znaczeniu całości konko|-dali Cala 
umowa stoi niulowaua jt »i niezwykle mętnie i ilwu- 
„nacziik., i w  drodze rozciągłej interpretacji. może 
ilaić Jpous.awę do daiikoidąc,cti uro,z,ezeń kleru. Wolipc 
lego niezbędne jesl dodanie do konkordalu, wzorem 
Buwarji. uslawy mlcrprelacyjnej, iiehw alonej przez 
Sejm polski. JagOdząi ej braki uieśi islości terminologicz­
nej konkordam w sjirawach•. nominacji biskupów, ii.su- 
walnosei biskupów i Księży, lis lów pasterskich i ag?- 
lacji politycznej z ambony, Karalności dntehownyeh 
przez | ańs wo. wp,ywu kleru na s kobiic lwo tworze­
nie zakonów, dóbr kościelnych i l p.

Zakończenie tej nklualnej, Iraklująocj o  najżywot­
niejszych mleresach pańslwa. broszury slanowi pirze 
druk całkowitego tck.sl.i koi,korciła tu z dnia iC go  lu­
tego r. l>.

Bezpłatne ogłoszenia d l a  poszukujących p r a c y .

ik -srobotuyK i —  uie m ającym  biur pośredn ictw a  p ra cy  p rzy  o rgan izac ja ch  —  zam ieszczam y jed n o ra zo w o  bezp ła tn e  og łoszen ie  ob ję tośc i do 10-ciu ó-.oys

łD O L N i ’ rzeźbiarz szuka zajęcia u p. inżynierów i stola- 
™  rzów. Zgłoszenia w Administracji pod »Eigura«. 
O C Y N O W A N A  zarządczym izr. z dubremi świadectwami 
• •  przyjmie na czas wakacji posadę w jakimkolwiek miej- 
»cu kap.eloweni. bask. zgłoszenia pod >Zarządczyni« do Adm. 
Lłitennika Ludowego.

: ■»Bb*żUKOWANY urzę.1 paliów, emeryt, w sile w ieku , pU TYN O W A N Y  handlowiec z działo winno-korzennegr 
*■ -  (lat 40) przyjmie jakiekolwiek zajęcie, pracę fiyczną za U  , bufetowego b. kierownik konsumu Miejskich Zakładów 

. skromneni w rnagrodzemem Łaskawe zgłoszenia do Re- j Elektrycznych we Lwowie oraz kółek roli -czych poszuki^e 
.akcji dla »W . b.« • j odpowiedniei posady łaskawe złoszenia do Admia"=tracL 
OoszuKuię posady jako kelnerka, Lwow. ul. Janowska lb pod „Rutyna 1260‘\ 

i *  u p. Łomzikowy. i

*4  M W  Kłilsa. 1 łspartowy zwykle za ie*aten> 
filL — W Nadesłane U, — 30, w  tekście Z* -  j&

QSBS
mak ' 0 « a Ł . o l ś 2 ! n E T V i  A . S J N? 1-ęj str. 71 —  Ą0 Drobne ogł. » »  alowo Zl — -0# | 

Komunikaty Zł. -  '40, zain' jscows o 26% «rożej |

k i l i m  h le a t c z y n o w s ld e j  L w * w  p la c  A k a d e -  
P I U l U  m ic k i 3 ,  Telefon 1861, umieszcza: nauczycielki, 
naaczycieli. Fraricusk., Niemki, Polki, klucznice, ogrodników, 
kucharzy, kucharki, kamerdynerów, służbę wszystkich za ­
wodów, rządców, ekonomów, leśniczych i t,. p. —3

P n < 7 l l l ł l l t P  dotychczas bezskutecznie męża mego na 
■ U J ł K l lA l I j ^  zwiskiem Andrzej Kukla, który nłuźył 
w armji austrjacktęj przy 20’ p. p. Stanisławów i podczas 
wojny zaginął. W razie jakiejkolwiek wiadomości o nim 
upraszani o łaskawe zawiadomienie pod niżej podanym 
udre.sem: Marja Kukla, Dwór Malechów, o. p. Zniesienie.

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową wydana przez P K. 
U. Lwów. Dr. Marceli Woinreb. 7— 1

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową wydaną przez P. K, U. 
Stryj na nazwisko Grzegorza ftiszko urodzony w roku 

1804, Hubicze unieważnia się.

UNIEW AŻNIAM zgubione dokumenty wojskowe, wydane 
przez P. K V Stryj na nazwisko Tomasz Węgrzyn, 

Borysław.

„Mój Przyjaciel"
miesięcznik dia młodzieży

wyszedł z druku Nr.
Ządae w księgarniach, kioskach, 

u gazeciarzy etc.
Administracja:

Warszawa, B i e l a ń s k a  5

„G R A F IK A ” M A R EIC  S E I D E
L w ó w . w ilca l i ł t & Y W A  1. 11

pociada zawsze na r kładzie:

fA F IE liY  wszelkiego rodzaju f forma'u
P B Z Y B O E Y  U . H J S A B S K 1 E :  Rygały. szufle, 

wierszowniki itp.

M A S Z Y N ?  D R U I A f i S l I E
M asa w alcow a, F a rb y  drnkarskte d r . Rattner S .  A .
Za s tę p s t je  na Polok r odlewni czcionek 1 lln jl -mosiężnych 

POPPELbAUMA we WIEDNIl' 125

L. 1626. Stanisławów, 10 kv otnia 1925.

KONKURS
Rozpisuje się niniejszem konkurs

1) Na posadę LEKARZA dla sa-i 
natorjum gruźliczego w Worochcie.1
Warunki: płaca wedle umuwy, w natu- ■ 
rze mieszkanie w  budynku zakładowym z 3 
pokojt, opał, światło oraz wyżywienie. Dla 
członków najbliższej rodziny lekarza w yży -1 
wienie po cenie własnych kosztów. W  po 
daniu podać należ) w ysokość żądanego ho- 
norarjum w gotówce oraz curriculum vitae 
Pierwszeństwo dla lekarzy z praktyką sana­
toryjną.

2) Na posadę ZARZĄDCY sa- 
natorjum. W arunki: mieszkanie, opał, 
światło oraz wyżywienie dla 1 osoby (wikt 
zakładowy), płaca wedle umowy, w podaniu 
podać należy wysokość żądanego wynagro­
dzenia w gotówce. W ym agana jest znajo­
mość gruntowna buchaltcrji. Pierwszeństwo 
dla osób, które stanowisko podobne już zaj­
mowały. Do podania dołączyć należy curri­
culum yitae.

Podania wnosić należy w terminie do 
25 kwietnia 1925 pod adresem Pow. Kasa 
chorych w Stanisławowie. Obsada stanowisk 
nastąp; bezzwłocznie po rozstrzygnięciu podań

Zarząd Powiat. Kasy chorych 
439—2 w Stanisławowie.

Leon Wasilewski.

i i i | i

i mmejszusei nart
t

C en a 35 gr. 

p o ieca

Księgarnia Ludowa
L w ó w ,  u l bza jn och y  L . 2.

Stanisław Marszałek

A L T  s s  i  ;  •  j ą - "
I §  emerytalna i uposażeniowa funkcjonarjuszów pań- 
: ®  stwowych wrai z rozporządzi niam i, okólnikami 

oraz wzorami oodań.
Cena 3 zł. Cena 3 zł

Y L J  m  »; s *  - w  ;  i
„ o szkołach dla mniejszości narodowych o języku 
'  państwowym i 1. d. wraz z dodatkowym zbiorem 

okólników i rozporządzeń do ustawy emerytalnej 
i uposażeniowej.

Cena 2 zł.
poleoa

Ks ięga rń  a Ludowa
Lwów, Szajnochy 2.
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Cena 2 zł
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